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N ASZE TO W A RZ YSK IE  STOSUNKI.

111.
(w .)  Brak łączności między trzema kolami towarzystwa 

naszego, oto kardynalny niedostatek, kardynalny powód, dla 
którego stosunki towarzyskie, które mogłyht wytworzyć dziel­
nych pracowników dla sprawy i narodu, wctwarzają tylko 
ludzi na podobieństwo owych manekinów, które ponieważ 
Ze słomy lub kauczuku pozukt zawsze jednako wedle woli, 
tych co je ustawiają. Dziwnem, a nawet śmiffiznem byłoby,-; 
gdybyśmy od arystokratycznego towarzystwa wwmagali jakiejś 
)edności , zlania się naprzykład ze światem rzemieślniczym, 
lub mieszczańskim, tak drugi bowiem jak i trzeci w  samym 
s’Woim ustroju posiadają tyle sprzecznych pierwiastków, iż 
takowe zgodzićr-się -Z sobą nigdy nie byłyby w stanie; ale 
■dzie nam o to, aby do zaglomerowania się towarzystw', za­
sadą była inteli geneya, dla której niepowinno być granicy,

niepoc inno być przedziału. Gdyby wykształcenie tvlko na­
dawało prawo wstępu do towarzystwa, wtedy mielibyśmy' 
towarzystwo niear. stokratc czne, niemieszczańskie i nierze- 
mieślnicze, ale wykształcone, co ipso  rozumiejące dobrze po­
trzeby kraju, zastanawiające się nad kierunkiem potrzebnej, 
prac\, nad prądami 'Zgubnemi lub pożytecznemi dla społe­
czeństwa, jednem słowem, mielibyśmy towarzystwo, z którego 
w ypływ ałyby nie bale, rauty, pikniki i majówki, w  pewnych 
porach roku absorbujące nogi naszej młodzieży, ale iście 
pożytek.

Postaw my dzisiaj wobec towarzystw' naszych młodego 
człowieka, któryAnauki trochę już posiadł. Dążeniem czło­
wieka, jego naturalną potrzebą je st— towarzystwo. Gdzież taki 
młodzieniec ma się obrócić, jeśli np. pochodzi z rzemieślniczej 
rodziny? W  rodzinnym gnieździe mu za ciasno, tam go zro­
zumieć nie zewszystkiem mogą, mieszczaństwo uważa się za 
coś wyższego, jęadi go przyjmie, przyjmie jako intruza, ar 
stokracya drzwi zamknie przed nosem, bo wym aga patentu

M I S C E L L A N E A .

’>Szkice« mają prawdziwe szczęście. Sprawy przez nie 
Podnoszone zyskują rozgłos i wywołują długie polemiki. Ar- 
E k u ł  nasz o powstaniu 1 8 5 3  roku napotkał nieprzyjazną 
° cenę w  jednem z pism galicyjskich. Lubo nie wspomniano 
tarn o »Szkicach« przytoczono przecież dosłownie całe nasze 
"yrażenia  i usiłowano je potępić. W  ślad za tern pismem 
"Kuryer Poznański" wystąpił przeciwko nam w  korespon- 
hencyi z Krakownt. T o  wfyiwołało parę artykułów w »Dzien- 
"jku Poznańskim«. Z kolei zabrały głos w tej kwjeśtyi i inne 
PIsnta jak: »Dziennik Polski« i »Przegląd L\vowski«, »Kuryer 
^as PoznańsRu jeszcze w ostatnich dniach piąty czy Ifezósty 
ait>kuł poruszonej sprawie poświecił.

Wierząc najmocniej, że całyj ten spór żadnych skutków
Ifc przyniesie, a zatem jest sprawą dc lana caprina  nie rnie-

Wtlismy się do tej w alk i,  która doprowadziła niektórych
ZaPaśnikówi do a r c  oociesznych rezultatów. Posądzano nas
^hędzy innerni, ni mniej,- ni więcej, jak o chęć podkopania

i , } '  i tradycyi, o socyalno-rewolucyjnc zachcianki. Pr^eba-
CZam.v śmieszności póki jest smieszną, ale nie wówczas gdy
P ^ o d u je  nia zła wola. Pow stanę roku 1 8 6 3  miało swoje 
złe

% łto
dnych

strony, ale były i dobre —  i te postaraliśmy,sję przedstawić.
tylko artykuł poświęcony rocznicy powstania, bez ża- 
zamiarów konspiratorskich. Gdybyśmy nawet, co nie

jest, byli przeciwnikami katolicyzmu, jeszcze i wówczas 
wobec spraw poznańskich i prześladowania na Podlasiu, nie 
śmielibyśmy!przyłożyć ręki do obalania wiary nasz\ch przód 
ków i potępiania tradycyj narodowych. Podobny uczj nionw 
nam zarzut jest czystym nonsensem, jest chęcią zohydzenia 
pisma nie podobającego się pew nym sferom z powodu śmia­
łego wypowiadania swoich zdań i przekonań, po w iedzieli- 
byśmy nawet jest -  denuneyatorstwem. Wolno wam moi pa­
nowie mieć przeciwne od nas przekonania, uszanujemy je 
jeżeli w nie wierzycie, ale nie wolno wam słów naszych 
przekręcać! wyczytywać między wierszami to, z czem właśnie 
stajemy do walki. Nie bójcie się panowie, aby w yszukania 
stron dodatnich w ostatniem powstaniu pobudziło młodzież 
do konspiracyi, za zbyt bowiem ona jest dziś pozytywmą, 
aby ją czemkolwiek i do czegokolwiek rozgrzać zdołano. 
Chcecie studzić to, co jest już zimnem —  bezużyteczna to 
praca. Zayycześnie myśleć o gaszeniu płomieni, kiedy naw'et 
iskierki rozniecić niepodobna.

* *
Drugą sprawą podniesioną przeg^»Szkice«, która w yw o ­

łała kilka dziennikarskich artykułów jest sprawa wymagania 
przez Wydział medyczny tuteiszego uniwersytetu,-aby ucznio­
wie otrzymujący doktorat, a nie będący poddanymi austr a- 
ckimi podpisywali zaręczenia, że w  obrębie Austi vi prakty­
kować nie będą. Pokazało się, że wymagano tego w' myśl 
odpowiedniego reskryptu ministerstwa i hajże zato na »Szkice«.

Chwileczkę cierpliwości. »Szkice« podniosły tę sprawę
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d o b r e g o  u ro d zen ia .  Z takich  S to s u n k ó w  \ w t w a r z a  się w  n im  

p e w n e g o  ro d z a ju  a b n e g a c y a ,  k tó ra  m a n ife s tu je  Trę w  s p a ­

czen iu  p o jęć  o św iec ie  i lu d z iach .

W  takim stosunku znajduje się u na's nie jeden ale 
tysiące młodzieży. Cóż się stąd wyradza ? Otejfzgubne nie­
nawiści kastowe, albo upakorżftjący serwilizm. Gdy w  klRie 
pańsko-M}fstokratwznej j S t  lekceważenie dwójch drugich klas, 
w mieszczańskiej, zkąd jak powiedzieliśmy jwyżgj mogłoby 
wykwitną, prawdziwie dobre pojęcie i dobre towarzystwo, 
rodzi się , nienawiść ku pierw szej; wytwarzają tysiączne by­
wałe i niebyło wale z ® r n t v ,  względnie zaś do klasy ostatnie; 
to ż sa m o  lekceważenie się obj-awia. W i e d z i e  znajdziemy tez 
same wady, których przyczyną, zasady tw^rabnia towarzystwa. 
W  artykule wstępnym poprzedzająseg.o numeru wypow ie­
dzieliśmy rzdanie, iż tworzenie się rodziny, na zasadzie mate- 
ryalnych korzyści, jest winą braku towarzyskich sttwunków, 
tutaj dodamy, iż kastowość w towarzysty >e jest winą1 zgu­
bne oh prądów. Taką' kastowość na każdym spotkać możemy 
kroku. W  świecie mł&dzieńCZ\m t. j. 'zdawałoby 's ię '  tam, 
gdzie najmniej może się ona przyjąć, jakże wielkie jranak 
rrltf zastcsgrwanie. Ile tam koteryi, ile stronnictw, a pgęhodgil 
tal1 z prostej chęci naśladowaktia.': '

W  swołm czasie podniesiono w dziennikarstwie nas-żCm 
i -flikordonowem kwestye bali publiczh jJSh, urządaattjch przez 
młodzi™. Wyzuajen. r i my śmiahj, że jesteśmy zdania tego, 
ż'e nie młodzieży rzecEk jest, urządzanie ba-Pów publicznych. 
A le  SEdrugiej strony niedziwi nas to wcale, że młddzicżjfiawet 
nieraz z ujmą swojej godnCWci stara się o wynalezienie *W:ie 
rófrywl i choćby tak bezmyślnej i bezkorzystnćj jak taninę, jeśli 
ją systematycznie przez cały czas usuwamy sami z towarzystw 
naszych i od rodzinnego ogniska. Iluż to jest naprzyklad 
w  „ rakJwie młodych ludzi, którH- posiadają rodziny. Jeśli 
n S d  sióstr',', no to czasem i gościa młodego w dom rodzice

opierając się na oświadczeniu kilku dzisiejszych praktykują­
cych doktorów rR d ffiyn jrB a  będących przv składaniu dokto­
ratu piotldanymi moskiewskimi, że Od nich tej formalności 
nie wymagano, śe zaś w ostatnich czasach podobnego ro“  
porządzenia ministerstwa nie czytaliśmy, me wied-zieliśmy 
plizeto, źką.d W vdziiS  medyczny przychodzi do w \ kony wtinia 
obowiązków właściwych tylko władzom policyjnym. Dziś po 
zbadaniu rzecze widzimy tylko w tern wszystkiem dowód 
zdwojonej gorli\\i®sci wlafrc uniwersyteckich, o którćj w  rbz- 
mait,'ch objawach pozwolimy sobie jeszcze za innym razem 
kilkafsł&w wypowiedzieć.

Bądź c-Ó'bądź wymaganie tych cerogrnfów powinno być 
znitśionem przez wzgląd na słuszność i loikę. Co było do- 
brćm w noku 1 8 5'łjJ (Jffta ro^porządżenia ministerstwa) n:e- 
konificznie dobrem być 'm us; w roku iSyótym. Jestto ćzystb 
żagroTtzen.ie lo'Sa młodym ludziom kończącym ze stopniem 
doktóra medycyny uniwersytet krakowski, a mającym fej 
Saabęście l?jć poddanymi »prawo$awnoho GośHidaria'«. T am  
praktykować nie m ogą, bo rznd moskiewski nie uznaje ża­
dnych "zagraniczne cli dyplomów, tu odbierają Skl nich przy­
rzeczenia, że zarkbiać na chlćb nie będą. I g d y b y *  to jeszcze 
d z ia ło 'Się w kraju , gdzie się7'zna jdu je  obfitość lekarzy, ale 
nie w Galie\ i, gdzie Uh ze świecą.* szukat trżfeba. Sądzimy, 
że sam uniwersytet zechofe fpozbvć się tej policyjnej czyn­
ności i w  tvm će-lu wzniesie odpowiednie do minisrarsfwa 
przedstaw ienie.

¥■ *

zaproszą. Zwłaszcza jeśli gość ten prz-edstawia na przyszłość 
widoki pewne. LdSz jeśli w rsllzinie nie ma panny na w y ­
daniu a są synowie tvlkó, tam dosyć pow3Sedni.egó chlebaj 
można się już zamknąć w ciasnej skorupie swojego dontku, 
niedbać o sprawy publiczne, słowem można stać się sobkiem 
w najrozciąglejszćm tego słowa znaczeniu. Gdybyśm y mieli 
to warzy,stwą/niekastowe,'!ale inteligentne, wykształcone— mie­
libyśmy i działanie jakieś, jakiś prąd; ku lep>szemu. Na rodzinie 
stoi towarzystwo, na towarzystwie społeczność, my olMtnie 
towarzystwa nie mamy, boSttj 'co jęst, towarzystwem nazwać 
się niemożc. Prowincya nasza pcfćlobno najsmutniejszy pod 
tym względem stan przedstawia, bo widzimy z każdym dniem, 
z każdą chwilką u nas Jcófaz mniej tego towarzyskiego życia, 
tvch towarzyskich stosunków, respectire  i cnót towarzyskich, 
wszędzie na każdym krępju niemal spotykać się musirr z.apa- 
tyą ogólnąl, z ogólnym zapoznaniem tego wszystkiego' co 
stanowić winno abccadlnik życia narodowego, dawna a tak obfita 
w  wypadło przSKtftość widocznie niepozostawiła nam nauki 
żadnej, i wkrótce może z narodu przemienimw$ię w »handel« 
norymbarś«czyzny« b.o trujemy sarni w sobie ducha, zapo­
minając iż‘e : "Narodu duch otruty, to dopiero bólów7 . bóhtrt 
Naefeiali.śmy na siebie jarzmo niłwoii, Hchvliłi wj pokorze kark 
przed nią, a k iw ją c s ię  w śliniErefeej skorupie wyrzekliśmy sra 
tego wszystkiego, co lfes jeszcze podnieśćby mogło. K^Łho- 
dzimt; cork'z n iżej, a gdzie zajdziemy?... Owych krzykaczy 
mamy wielu, bardzo wielu, ale ludzi czynu nam braknie,! 
takich— wytwórzyć nam m&żc tvlko rodzina, oparta na.rozumnie 
urządzTonych towarzyskich stWunkach.

P o S i o s z ®  kweśtyc powyższą* nie mamy zarozumierfa 
tego, byśmy złemu zaradzić mogli, na tobuicdosyćepióra r atra­
mentu, niedosyć śłów gorących —  trzeba poparcia. Już po w y­
drukowaniu pierwszego artykułu tej treści^otrzvmaliśmv kilkaj 
listów objawiających nam ^Jdowohiieuie, iż sprawę itąj poru-

Pisalismy kiedyś, ź’e. panowie profesorowie Uniwersytetu 
nie chcą mieć nic wspólnego z ogniskiem naszej mloiteieżv, 
jak;em jest Czytelnia Akademicka. Chcąc być bezstronnymi 
musimy przyznać, że i ta młodzież tiikże odsuwa._się od 
swoich pijżewddników. Dowodem są posiedzenia Vv ydzia-łów 
Akademii Umiejętności,i gdzie każdy gość wprowadzony przez 
fetonków ma prawo ’s.ię znajdowtfć. O wprowadzenie takie 
bartizo ła tw o , a pomimo to nie widziano nigdy na podo­
bnych zebraniach ucznia Uniwersytetu. Jeżeli kto korzysta 
z udzielonego pozwolenia to tylko osoby czasowo bawiące 
w KrakowicSiZ początku Akademia-ogłaszała po dziennikach
0 t^oh pOTiedzeniach sądząc, że publiczność i młodzież pośpie­
w ał koiłaystajb z łatwej sposobności przysłuchania się uczonym 
rozprawom, widząc jednak zupełną obojętno^  przestała u- 
mietrżfzać Pigłoszeiiitt' i dziś goście -na tych zebraniach są 
białymi krukami. Panowie uoznićrwie Uniwersytetu pOv. inniby 
\\fz’iąść tę sprawę do serca i nie zaniedbywać sposobności ła ­
twego korzystania z prac rfaszych uczouyćh.

•A A
\Vr dniu 7 b7. m. odbył we Lwowie uroczysty ob-

c h ć S  p'i^ćdzii5.sięcioletnići Tfeialalnotci na polu obv\vatelskiem
1 literackiem Seweryna G<^zczyńskiag'o. Imie ojgeigodnego ju- 
hilata zbvt jest znanćm powsźechnie byśmy tutaj rozszerzali 
się nad jego publieznemi zas'lugami. Swiadcztf bowiem o tern 
Belweder, Posianie do Polsk' i tysiączne inne rozgłośnej siawy 
arc\dziela. Chcemy tvlko na tern miejscu podnieść wielką 
ddfiiosiość obchodu samego. ch w ili , gil}1* wynik procesu
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Sz} liśBy.j Dowodzi to, żeśmv poruszyli kwestyę nafter żyw otną, 
Wleresującą ogół. Zrobiliśmy więc już w iflle, liczymy na całe 
dziennikarstwo nasa&tj dla którego kwestya ta równie, jak 
S£idzimy, \ ® żisj  być winna, aby wyprow-kd;ziio jąj Tj* szeiszy 
widnokrąg i dało tem samem wszędy rozgłos sprawie tak 
v'ażnej. Bo zaiś^ę więcej to ważne dla ogółu polskiego, jak 
sPrawa obsadzenia; tronu hiszpańskiego przez Alfonsa, albo 
kile reform przeprowadzanych w parlamen.śie angielskim.

WIARA I WIEDZA
przez

D ra Tadeusza Żuhnskicgo.

Nj&ma p\ tania, kjtóreb.y więcej dziś zaciekawiło wszy Si- 
kie Uilywili^owat^s ludy św ia ta , więcej obchtóM^iło i więcej 
niepokoiło jak to , które t£ dwa słowa «wiara i wiedzą11 
°znaqato. R a d n i e  wszystkich s;praw społecznych, politycz- 
n}ch i naukowych, jakiemi za dni nąSiych ,świat całyjti .̂ię 
2ajrnuje, a które stanowią tło i cel d.ążeń żyęja ogólnego, 
 ̂"A nierozw iązane a domagające się nieustannie rozwią- 
Ztlnia, pytanie to ważne i brzemienny.

Tkwi o,no w«duszach naszych; mimowiednie zwiaca 
serea i utuysłvt^asze kuj^obie i jest w moralni m życiu ludz­
kości tem, czem dla świata (izyeznęgp jest'środek ciężijfości 
Przyciągający wszystkie ciała do siebie, .lak nie ma na ziemi 
Clc’ la, któreby nie ulęgało w p E  wciwi siły ciężenia, tak nie 
"nu nii ś h , pragnień i czynów ludzkich, którebiyj mogły się 
"Ktewolie Zł pod wpływ u tej moralnej potęgi, tkwiącej w du- 
Sz‘lch naszych i w sumieniu ludów. »\\ szjjstkiem, czego ty K o

0 ie nheima niep®.zwalał o niczćm innćrn myśleć i mówić 
l^owspp j jsj}ołe.czndśei, obchód ten rozruszał i obudzał na 
n° ' '°Cgasnące patryotyczne uczucia i zwyócił mysi w  inmjj 
Str°n ę ,  gdzie nie' skandal, ale oddanie teci i ztfsługi miano 
na celu. T o  t*ż urofraystąsć ta na długa # t a n i e & v  pamięci 

1 e s z k. a ń fc ó.wv,L w o w a, a obcym da przekonanie, że wiele ją-/ 
S2eze dobrego^ywiołu u nas zostało, bo mamy jeszcze pizy- 
^ ° t  oceniania zasług naSzych apostołów. Obchód, rozpoic-zął 
'R  rnowąg Kornela Ujejskiego, który w imieniu komitetu 
l*12:ądził ucztę,—  i wręczeniem jubilatowi książki zbiorowej \\y- 

na cześttp. t. Sobótki. Poczent przemawiał wię-
' a)Łlc jubilatowi adresy młodzieży L niwersytetów Jagiellońskie- 

p° ’ l 'v ®.\vskiego, wrocławskiego i lipskie'g©< p. Engel Karol.
cp  Klicha! Wołowski przemówił następnie w imieniu ntło- 

^ZIeAv zakoigpnowćj. Po przemówieniu tern p. Mieczysław 
_ ar° wski przewodnicząc}- komitetu wzniósł pierWszjjtcSst na 
LZeśc jubiliata, a następnie odczytywano wiersze i toastrł 

k°licznościow.e; utwory pp. Grudzińskiego, Bełzy i Mikołaja 
Psteina przejęte zostfi-?y z niekłamanym zapałem. Spiawo- 

ca jednak >'Ojc-zvznv« widocznie nie słyszał wieisza 
P‘ "X- EpSjteina, skoro w Spraw0zdaniu swojent powiada, iż 
eriże podniósł toast w »intie rozmaitych ^gtęści składowych 

naiodu<S kiedy ten wiersz prawdziwie podniety  był w intie- 
■ U '^^szczęśliwych braci nSzijeh z Sybiru. P. Epstein jako 
E^cn  ̂ wygnańców i.8ób r. złożył hołd w wiei.szu swoim 

eterowi z 3 ,  ro]<u. Oprtjfż wyżej Wymienionych nalepy 
tla jeszgze wspomnieć prawdz-uWie \vąpantiałą mowę panaf

tknie się ród człowieczy powiada Z. Iśrąśiński \  mus^ nie­
świadomie przykładać się jdo gdkrycia  prawdy. ZÓB(j.g^ wy- 
szedł —  idzie w % 4 g u> dq.^gia» zawróci. Wszystkie spraw y, 
wojny, rewolucye, upadki państw, sztuka, filozofia polityka, 
same niewiedzac o tem, w to jedno biją , tern jednam żyją, 
to jedno wyprowadzają z siebie i z tego jednego się rodzaj?* 
a jakaż cudowna rozmaitość,. nieskończona różntiść sposobów, 
jakaż wspaniała i znów nieskończona różnjSść celu:«

Kto umie czytać i pojimować dzieje ludzkie, kto b i ­
strem okiem śledzić tclko zechce stopniowy a nie przerwany 
bieg umysłowego i moralnego rozwoju ludów, uznać musi, 
że ostaftŚfcjjym celem hiątoryi, a więc wszelkich  prac i usi­
łowań ludzkich, jest prawda, jąąt B ó g ,  że życic jest walką 
o prawdę ,,N ajw yższą , a nauki różnych vriek&tr i epok, to 
szczeble drabiny wiodące do niej. A jak każdy n iżs^ j szcze­
bel drabiny ulatnia wstąpienie na wyższy, a z każdymi wyż­
szymi stopniami, zbliżamy się coraz to więcej do celu, tak i 
wszelkie nauki, i prace wieków miniom ch tem są dla nas 
cennemi, że za ich pomocą tylkój dzisiejsze zdobi liśmy sobie 
wi^po$£ctpie stanowisko, bo ehoc nie w ^ y  scy ludzie i nie- 
wszystkie nauki pracowały dla prawdy, wszystko jednakże 
na korzyść prawdy i pracujących dla mej się obiót i 0^'aibo- 
wiem jedni stali się światłem, drudzy ostrzeżeniem.

Nie mjjślimy wdawa- się tutaj ani w.Szczegółowy jjjpis, 
ani w rozbiór różnych epok rozwoju i kierunku nauk, ale 
chcemy tviko zaznaczyć dążność dzisiejszą w ied zy , która 
z dniem każdym, coraz jaśniej zarysowując się, wróżyć nam 
pgezyna epokę rozkwitu i potęga, jakiej dotąd nie mielismy 

jeszcze.
Chciejmy tylko zróżumieć to noiye tętnienie, umiejmy 

odczuć to ciepło wyższej prawdy i nie ląfecewtómy natchnień

*) List)-. Munich lBąa.

TadeuszS-i. RomanowicEi, jednego z redaktorów "Dajannika 
Pol'sldegóT«. Mówęa mfflfił w- imieniu dziennikarzy i słusznie 
p ® » y ł  nacisk na tem, że dziennikarStiyo jśst nigważnifijszym 
'feż^nnikiem do wywalczenia wolności ludów, ale dziennikar- 
sltfiS to powinno wtedyT- gdy chwila czynu nadejci ie umieć 
zamienić pióro na kord, a słowo na .czy n, czego dali najle- 
p | y j  dowód za-łoźycicle »Nowej Polski«, do których i jubilat 
należał. Przemawiali jeszcze oprócz wyżej wymienionych pp. 
Skerl, Paw ulski, Korzeliński, Lim anoiYs® i dźwięczl-f% mało- 
ruska mową Platon Kostecki w prawdziwie natchnionych 
słowach.."Muzyka każdy t&ast czciła piosnką legionów,Ja da­
my z galer.yiłloklaskami. Cały obchód:oznaczał się powagą i 
y-odnóścią, a wplymd tak ;ią,-*uczeStniczący og^ j, iż ludzie 
nawet przeciwnych sobie stronnictw serdecznie podawali so­
bie dłonie. Obv taka jedność zapanowała pomiędzy calvm na­
rodem. A  ty sędziwy mistrzu rycerzu i obywatelu, coś osobą 
swoją wywołał tak pożądaną jedność w tym grpnie, pozwól- 
nam do ąjjczeń pgólnych Mołączyć także i nasze, aby na 
wspomnienie T w ego  zasłużonego Imienia cala Polska takim

żgodyr gstęlirgała uczuciem.
»Poklon ci uwielbienia bijeiuyi w okrzyku!
O b w S  lacki wieszczu! o Belwederczyku!«_

*
* •k

Znany m lodjSpoeni a yyspółpracowmik »fflk@ W « pan 
Stanisław Grudzińati napisał trzyaktowy dramat wierszem 
p. t. »Za wyrokiem 'sądun-tUtwór ten noszący na sobie zna­
miona niepospolitego talentu n ie g d łu g o  zapewne ukaże się
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ludzi, którzy jak iteibnitz powiedzieć są w możności: 
»przesjgdlem prząjJ metafizykę i umiejętność:,i by dojść do 
moralności«. Jednostronność była, jest i będzie po wszystkie 
wieki błędem, bo prawda tylko w całości, a więc we wszech­
stronności bywa, jeżeli więc jednostronność może niekiedy coś 
zaczerpnąć z prawdy* nie może Iw ć nigdv jej rzetelną przed­
stawicielką. Jednostronnościami takiemi w nauce był.y zawsze 
i do dzisiaj są także spirytualizm i materyalizm , który choć 
w  różnych wiekach, w  różnych epokach i w  różnych szko­
łach ubierał się w  inne szaty i inne przybierał imiona, bvł 
i jest zawsze tvlko spin tualizmem i matervalizmem.

Z wzijemnej walki dwóch przeciwnych obozów odkry­
wały s'i'd słabe strony obu, poczem następowały zwykle na­
prawy, dodatki wzmocnienia, co dawało powód do nowych 
chrzcin starej doktryny i starych teoryj. Jak ręka w  ciągłej 
zostająća walce, rozwija się nabiera siły i zręczności, tak 
i umysł w rozprawach i utarczkach naukowych gimnastyko­
wał się ciągle , i stając się coraz to subtelniejszym, coraz 
to drobiazgowiej rozbierać począł wszelkie pojęcia. C ho­
ciaż więc dzisiejszy transcendentalizm Kanta, Hegeljanizm, 
.sensualizm, idealizm, poz\ tywizm i t. d. są w gruncie rzeczy 
starymi spirytualizmami lub materyalizmami Greków, istnieje 
przecie mięjłzf niemi niemała .różnica, każdy wiek bowiem 
obrabiał też samą doktrynę wedle skali pojęć swojego czasu.

Każda chwila w ż) J u  rodzi n®we potrzeb'’ , i nowe 
pragnienia, a ponieważ jak powiedzianem jest, iż myśli idą 
z serca t. j., że rozum nasz najczęściej idzie za wolą nasaą, 
poją/jjwięc jest łatw o , jak wielki w pływ  wywiera życie na 
■współczesne mu pojęcia.

Żebv między przekonaniem, ajżyciem, między myślami 
i czynem człowieka, nie istniała żadna solidarność, żadna 
łącznią, nie bvło żadnej solidarności, w  takim ńfcie literatura 
i sztuki nie bvlv i nie mogłyby być nigdy obrazami życia

na scenie. RzeaTf jest wziętą z życia szlachty polskiej v| sie­
demnastym wieku. Treść sztuki stanowi tajemna lecz szla­
chetna miłość, która pomimcs'uniewinnieni; jej przed czytel­
nikiem , stosownie do ów&esncch zwytfrajów otrzymuje 
karę. Charaktery głównych postaci są należycie u\\ vdatnione 
i zgodne z tradvcvą historyczną.

Pan Grudziński pracuje obecnie nad dramatem p. t. 
"Filip D rugi". Praca ta jednak zapewne nie prędko się ukaże, 
gdyż potrzebuje wielu przedwstępnych studvów.

Dnia /Igo b. m. odbyło się pod przewodnictwem pana 
Kazimierza Bartoszewicza walne Zebranie Członków Czytelni 
Aką^ćmickiej.

Przedłożone spirau ozdanie wskazało postęp znaczny 
tejże inśtYtucyi. W ] ciągu ostatniego półrocza odbyło się je­
denaście wieczorków literacko - m uzykalnych, do biblioteki 
przybyło 84 dzieł w 100 tomach, ilość cząSopism przeszła 
liczbę óismdziesięciu. Fundusze Czytelni także się powiększyły: 
oprócz 1 g 5 złr. kapitału żielaznego i obligu indemn. na 5 o złr. 
pozostawił ustępujący Wydział do rozporządzenia kwotę 3 oo 
złr. uzyskaną z u rząd Snia  loteryi fantowej.

Po przyjęciu bez dyskusyi sprawozdania nastąpił wybór 
nowego Wydziaiu, do którego weszli między innymi p . Michał 
Śliwiński, jako prezes, p. Lesław Boroński, jako jego zastępca* 
p. Tadeusz Dworski, jako podskarbi.

Po uskuteczniunwn wyborze i rozdziale dochodu zj lo­
teryi . fantowej mianowało walne zgromadzenie członkami ho-

narodu, air też wywierać żadnego w pływ u na-życie tegoż. 
T a k  jednak nie było nigdy i nie jest, bo doskonała jedność 
natury ludzkiej takiego rozdziału nie dopuszcza. W  tern leży 
wielka tajemnica, a mianowicie ta , że życie było i będzie 
po wsżJSstkie czasy najlepszym i najpewniejszym probierzem 
to jest criterium wrartości wszelkich teoryj i doktryn, jakie 
nauka w dziale politycznem , spółecznem, religijnem i umie- 
jętnem, wymyśleć jest w  stanie. Każda doktryna i teorya 
naukowa, fałszywa i z ła , w  życiu, w praktyce i do­
świadczeniu wykaże zawsze wcześniej lub później swoją isto­
tną w artość i przekona dobitnie ozem jest i doKąd prow adzi. 

[Nieubłagana logika natury ludzkiej i logika dziejów często 
mimo woli nawet naszej przeprowadza następstwa ra-z uzna­
nych i do życiatzastosowanych teoryj i pojęć. Prawo to kon- 
sekwencyi, iż złe i fałszywe, tylko złe i szkodliwe rodzić może 
owoce, a dobre zawsze —  tylko dobre, jest więc jak widzinr 
przy wolnej w’oli człowieka, deską zbaw lenia naszego. Ludzie 
jako jednostki wiek swój liczą na lata, narody na wieki, 
bądźmm więc mężami w cierpliwości, a nie poiwwczemi w są­
dach swoich jako dzieci. Uczmy się, co będzie z nami z tego, 
co już minęło i wwpełniło się. Pracujmy tylko dla prawdy, 
a atmosfera jej jest tak potężną, że w niej wTszelkie rozwią­
zują się i zgryzają fSreze.

Jakkolwiek prawda po wszystkie czasy miała i ma nie­
przyjaciół i napastników, ci jednak zawsze tylko na jej w ię­
ksze zwycięztwo i chwałę, a na swój upadek pracują. Dnie 
ich radości i tryumfu są krótkie,, jak owego szałana w bajce, 
co to chcąc dokuczyć i.ezłowiekowi, rzucił ziarno w ziemię 
i żakopał je , nie spod|iew'ając siaj, że się stokrotnie w ten 
sposób pomnoży.

Otóż nieprzyjaciele prawdy tak z jednego jak drugiego 
obozu widząc, jak teorye ich i nauki siane wiekami całenri 
krwawe w vdały owoce, przelękli się, zamilkli i cobięli się.

norowymi czytelni: Dra Udalryka Heyzmana profesora Uni­
wersytetu i członka Akademii Umiejętności,—  p. Kazimierza 
B&toszlewicza, b. ucznia uniwersytetu, a zarazem ostatniego 
prezesa tej instytuo i, oraz p. Józefa Rosenblatta, doktoranda 
praw b. w ice-prezesa. W  końcu uchwaliło walne Hebranie 
wynurzyć podziękowanie p. Edwardowi W itkow skiem u, do- 
ktorandowi medycyny' za pięcioletni cKrtny udział w  stara­
niach około dobra Czytelni.

Niejednokrotnie nam zapewne pu-^yjdzie wspominać o tej 
insn tucyi, która pomimo ciągłej walki z obojętnością nietvlko 
ogółu , ale nawet i młodzieży akademickiej, dzięki pojedyn­
czym usiłowaniom pomału zdobywa sobie nakjżne jćj, jako 
reprezentantce młodzieży stanowdsko. Życzym y szczerze no­
wemu wydziałowi, aby jalyś. najmniej napots kająb- przeszkód
znalazł poparcie młodzieży i ludzi dobrej woli.

*
* Ą

Dr Kopp cfionek klubu postępowego w naszej Radzie 
P ań stw aP  postaw ił w  Izbie wniosek o zniesienie czesnego 
profesorom wśstosunku do godzin wykładowych przez uczniów 
opłacanego a zaprowadzenie natomiast stałej opłaty szkolnej 
i wynadgrodzenie profesorów z kas jj  Państwa. Wniosek ten 
odesłano do komisvi, która przyjęła go jednogłośnie i posta­
nowiła polecić go Izbie do uchwalenia. Nie ulega wątpliwości, 
że przez uchwalenie tego wniosku usuniętą zostanie jedna 
z ważniejszych W’ad organizacyi naszych uniwersytetów. Jak 
uciążliwem bvło dla uczniów czesne opłacane za godziny 
wykładowe liczne tego mieliśmy w praktyce dowody. Pro-
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Jedni oskarżali ciało swe, ziemię i cały świat widzialn}, 
12 stał się przyczyną złego, drudzy dusż^fswą, religią i Boga, 
°to pomawiali. Tamci krvć się poczęii w mglistych g e ra c l i  
^l'cha, w oderwaniu od Jżycic^, w „zaparciu się obowiązków 
'Vzględem bliźnich i ojczyzny, li w egoizmie, zmysłowości 
1 "  namiętnościach. Tamci choć głośno wyznawali Boga nie 
kochali g o ,  bo zapomnieli o obowiązkach względem swych 
braci i k ra ju , ci wypierali się Go wszędzie i bluźnili Mu 
Ńszcze.

Rozpoczęła się więc walka w tym kierunku i na polu 
llaukowem. Tam ci podejrzy wali naukę, ci wołali precz z wiarą, 
n>e wiedząc w  swcm z a ś le p i ł®  u jednostronnem, że żadne 
nadużycie ani praw a , ani prawdy nigdy nie znosi, bo jak 
dusznie powiada Bossuet i błąd takżesjest tylko nadużyciem 
Prawdy. Skończyła się i ta walka, krwią t a k ® .  Dzikość ej 
Przeraziła wszystkich, na ghobie więc ofiar żyjący wołać po- 
Częli G alilee iń c istil I rozpoczął się zwrot nowy w  duszach 
1 Umysłach ludzkich. Zwrot silny i gorętszy ku prawdzie. P o ­
strzegły to dusze podniosłe i bystija umysły wołać poczęły, 
2e "Stare społeczeństwo rożkłada się>obecnie^ lecz po jednym 
łub dwóch stuleciach, odbuduje się ono na podstawie chrze- 
scianstwa t. j. powszechnej moralności

Świt nowej epoki na widnokręgi? ukaz’ wać się już po- 
w pierwszych zaraz chwilach bieżącego stulecia, prze­

czucia napełniały otuchą serca*szlachetnęjl które odgadywać 
Poczęły nawet rysy tych dni odrodzenia, w jakich rozbrat 
ten ziemi z niebem, rozumu z sercem, wied-zy z W iarą ustać 
ntud na zawsze.

"Poczekajcie woła głos natchniony■ )  Przyrodzone po- 
ktewieństwo religii i umiejętności połączy je niebawem w u-

*) G h a t e a u b r ia n d .

“ ) .1. M ais ffe  f j o i r e s  d e - S t .  Pe te rsbCiu iĘ i .

łesorowie dowolnie czesne podwyższali, urządzali repetytorya
2 Podwój nem i potrójuem czesnem,-;a uczniowie z m u s z e n i
byli zapisywać się (nie uczęszczać!") na wykłady i płacić czesne
Podwyższone, o d  k t ó r e g o  n i k o g o  n i e  u w a 1 n i a n fc, 
bo nie mogli się przecież naraził na »przcpadnięcie9 przy 
e8zantinie. Rzeczy takie działy się wprawdzie głównie na 
Wszechnicach większych, ale i w  Krakowie bywały tego 
P o k ł a d y ,  a to jak z pewnego dowiadujemySfsię źródła nie- 
lyłko na wydźiale lekarskim, któfiego profesorowie mogliby 
)eszcze mieć choć pozorne powody do p o d w ią z a n ia  Ozesnego, 
a ê i na wydziale prawa, który powodów takich, o ile jako 
Protani ocenić to jesteśmy w stanie, mieć nie m oże ; dziv i 
^as to tem więcej ile, że jak nas zapewniają, wykłady pro- 
. sęłła, którv ewego podwyższonego czelnego zażądał, ponoś-

2wykłego czesnego nie są warte.
★

* *

Jutro rozpocznie się wreszcie rozprawa ostateczna w pro- 
^ s ie  Wincentego Kirchmajcra wlokącym się już od lat^ciu.

Uchmajcr upadł jak wiadomo je l c z e  w lutym 1870 roku; 
f 1 kuratorya oskarża go obecnie odnośnie do tejże upadłości 

Podstępne bankructwo i przeuiewierzenie się. Głównie 
Clążającym momentem w sprawie Kirchmajefiai- jest usu­

ń c i e  3q o o  naptoleondorow, które K. wiedząc już o swej 
niewypłacalności z uszczerbkiem masv dla siebie zabrał j nadto

l0 cił on ,ąja siebje killeS depozytów przez różne fssoby 
kantorze złożonych.

Rozprawa ma trwać io dni. Bliższych szczegółów o tej

myślę mężaigenijuszem obdarzonego*: zjawienie się tego męża 
dalekim nie je st . zapew ne. .  . Człowiek ten głośnym będzie 
i zakończy wiek i8ty, dotąd ciągle trwają*ffl>.

Jakkolwiek wołanie takie i domaganie się li łączni re­
ligii i umiejętności, wiary i wiedzv, nie Isą^wcale nowe, bo 
po wszystkie wieki cyi.iliżącyi chrześcijańskiej, były one 
głównem znamieniem ludzi wielkiego d u c lg  i potężnego u- 
m ySłu , ^zego dowodem Kopernik, Kepler, Newton, Paskal 
i Leibnitz, dziś orief jednak stawać się S c z v n a  powszechnem. 
Dziś pragnienie to jak rzeka zlanafzdrobnych strumyków sil­
nym pędem wzbierać poczi na, bv zmvć krew ofiar po ziemi 
rozlaną.

Prąd ten s t a l l e  dziś jutk w yraźnym , że nie tvlko lu­
dzie wierzący —  i religijni z tradvcyi i wychowania, ale ci 
nawet, którzy do niedawna jeszcze dowodzili [szkodliwości 
wszelkiej łączni umiejętości z metafizyką i wiarą religijną, 
zmuszeni się widzą całkiem przeciwne dziś bghffiać zdanie.
I tak niedawne) Czytaliśmy te oto Znaczące słowa rzeczonego 
fizyologa angielskiego J. H. L e w e sa , które on w ostatniem 
swem dziele » 0  ż y c i u  i d u c h u «  napisał: »Y\ nurcie myśli 
naszych cyasów w Europie zachodniej d o s t r z e g a m  j a w n e  
d a r n i e  k u  p o g o d z e n i u  z s o b ą  c e l ó w  i p r a i i  n a u k  
z r e l i g i ą .  Świat doktryn teologicznych dąży do jednego 
z dwóch wyników : do upadku lub przekształcenia. Niektórzy 
myśliciele uważają za prawdopodobniejszą pierwszą alterna­
tyw ę ; inni do których i ja  n a l e ż ę ' ,  s ą d z ą ,  że  r e  l i g i  j a 
w  o g ó 1 e n pe p r z e s t a ń  i e k i e r o w a ć  r o z w o j e m  1 u d z- 
k o ś c i  i z a w s z e  b ę d z i e  m u s i a ł a  s ł u ż y ć  z a  w y r a z  
w y ż s z y  in y ś 1 i s w e g o  c z a s u ,  w m i a r ę t e go,  j a k m \ ś I 
t a  w y n o s i ć  s i ę  b ę d z i e  w e s p ó ł  z e i ą g 1 e w z n o s t ą -  
c e m i s i ę  d o ś w i a d c z e n i a m i .  Obecnie i w nauce dostrzedz 
można oznaki zjawienia sję wprędce na * wiat czegoś no­
wego a potężnego. Jakkolwiek trwałym zdaje się grunt, na

sprawie podat' nam dziś jeszcze nie wolno ‘ze względu na 
przepisy ustawy drukowej.

* *
W  tvch dniach ma się ukazać na naszej scenie jedno- 

aktowa komedyjka p. Bartelsa p. t. »Goście«. Ciekaw; praw ­
dziwie jesteśmy, czy nięwijfezerparfljl humorystyczny- piosen­
karz zdoła i w pracy scenicznej zużytkować ogromny zasób 
swego dowcipu.

Dowiadujemy się także o farsie scenicznej »Kiedvź obiadu, 
do ktćWej role podobno już są rozdane. Pan Dłużewski, ar- 
ty-sta teatru naszego wykończył także jednoaktową krotofilę, 
którćj treść: wziętą jest z życia nraszych tak zwanych trom- 
tadratów, dla których literatura stała się prostym rzemiosłem. 
Utwór ten pisany wierszem trzynastozgłoskowym, ma zamiar
autor przedstawić na n S ż t j  scenie.

*
•f- *

W  noku 1874 wyszło w Medyolanie cenne dwutomowe 
dzieło p. t. »La gio-vanez2a di Giulio Cesare stcnełromane 
di Giuseppe R o y a n i« — obecnie dowiadujemy się, że tłuma­
czenie Ijego na jęS?yk polski jest już--na ukończeniu.

*
*  *

Oryginalny sposób robienia sobie reklamy podają nie­
mieckie dzienniki donosząc o pewnym lekarzu w Wiedniu, 
utrzymując' m własny m kosztem ekspresa, który go podczas , 
przedstawienia z teatru wzywać miał niby do chorego, 
abv tćm zWiroeić ogólna uwagę na liczną praktykę lekar­
ską, kttm mu nawet spokojnie wieczoru w teatiłze spędzić
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którym stoimy, jakkolwiek silne nasze'słupyi graniczne, mimo 
to wszystko czujemy ci6syjB2Viastujące $lrobocie, która nie­
długo grunt ten yp,odważy i obali zapory.« (D. c. n.

DO BO G D A N A  ZALESKIEGO.

Folska, Polska matka mila 
J/ 1 Oj kochała. . .  swawoliła ! .  . .*<
•ta' Natehnionemi rzekłeś słow y, 
j W  nutę gęśli bojanowej.

Sroższa padła nam dziś m ęk a;
Serce dziatwy z boi u pęka.
A h ! nie pomógł wiek niewoli,
Matka grzeszy i sw aw o li!

Inne czasy —  inne grzechy!

N iegdyś z berłem i w  purpurze 
Dała orlim gniazdom w  górze 
Nad kmiecemi ciężyć strzechy.
W  pysze m yśli, w  szale ducha,
R w ała święte w iary  węzły.
A ż ją zbudził szczęk łańcucha,
W  bagnie stopy jć  j za grzęzły,
1 koronę zdarł z jej głow y  
Nacisk ręki Kainowej.

Sto lat -zamieć dmie złowroga,
W  czoło bije grom  za gromem ,
A  ta Matka grzeszy d ro ga,
Przywalona klęsk ogromem.

N ow ych wrażeń pierś jej głodna,
W  łzach dogasa blask źren icy:
A ch ! jednegoż mało Grodna!
Małoż jednej T arg o w icy!

Hasło drugiej dziś uderza:
O Bogdanie! nasz lfrniku!

nie pozwala. O innvna i jJłSjć znanym eskulapie- wiedeńskim 
PrsSI, fee płacił miesięcznie iigurantom, którzy wysiadywali 
codziennie podczas godzin ordynujących w  jego\przedpokoju 
ni£ mogąc sią riji.byto d3j!isnąć do cudownego lekarza.

'Medycyna przestała bvć szarlataneryą, ale jakże nazy­
wać jeswcze podobnych ..panów konsvliarzów

Nie ma to jak praktyczność niemiecka! umie ona 
ntiieźć nairozmaiiSłJ&sposoEjy nawet do przeprowadzeniaffelów, 
które dla swi j powagi miałyby prawo wymagać pewnego 
poświęcenia i mniej praktycznych środków. Ot w- Wiedniu 
n. p. postanowiono ugż.cić pamięć SchiUera pomnikiem, po­
dobnie. j-ak u nas przenryśliwano o czejnśl-podójjjnem dla Mic­
kiewicza. Zawiązał się komitet, zupełnie tak jak u nas, za­
częto ssukać lunduśtfów, pukano do ofiarności publi znęi, 
nareszcie udano się do Cesarza' z pto)śbą o pozwolenie ui™\- 
dzenia lotem i da i 5 ,ooo losów po 2 'zlr. w. a. w  ciągu bie­
żącego Bfflku, z którćj dochód ma' być obrócony na- koszta 
wybawienia pomnika. Możnaby się założyć, że to przedsię- 
biorstwo praktyczny ch wielbicieli zmarłego, poety, uda się do­
skonale i wkrótce na placu Schillera w Wiedniu Stanie po­
mnik wygrany niejako na loteryi dla pamięci poety. A  u nas: 
kch ! u nas zamiast odsłonięcia pomnika trzeba będzie.źtfsłonic 

oezjj: i zatka’ć tfeM , aby nie słyszeć pr-aediirejaźniającego esha 
przeszłości, które z patetyczną przesadą przeciąga po nad 
p i l a m i  placami Krakoyra i Lw ow a i w o la : zarzucone hasła 
składek narodowych.

Do odwiecznych win bez liku.
Dziś przybyła wina św ieża!
Nad narodem słońce zgasło,
Z  mogił ciągną m gły złowieszcze, 
K rucy krukom wtórzą h asło :
»Kraj zgubili polscy w ieszcze!
Oni m yśli tkankę ścisłą.
Omotali siecię zdrady
Dla nich miejsca brak nad W isłą ,
U duchowej dziś biesiady U

B óg cię zacny nasz Bogdanie 
Od boleści ustrzegł nowej,
Tam  twa noga nie postanie 
Gdzie ucztują U w ar o w y ! . . .

Inne gody ci przy sto ją : 
S ły s z y s z ...  w  cieniu strzechy niskiej, 
Matka nuci dumkę T w o ją  
Niemowlęciu u kołyski.
Pod jej czarem dziecko w zrasta,

Jej oddźwiękiem brzmią doliny,
Jak  szeroka ziemia Piasta,
Jak step długi U krainy!
Ona pluska w  sinym Dnieprze,

Drga żywotnie w  prądach W isły,
Ona grom y te odeprze
Co nad krajem w  chmurach zw isły,
Jak Dore tu św ięty dzwonek,
Zle potęgi cudem zm oże,
I w y w róży jasny dzionek, 
l wym odli nową zorzę!

Kiedy wzrosną tę orlęta 
W y  ka r m i o n e d u m t w y  c h r osą ,
One skruszą Matki p ęta, 
dworni skrzyd-ły ją podniosą!
Ich ofiarą wyzwolona  
Matka Izami zm yje lice,

1 wypłacze z głębi łona

—  Dla Niego ! 1 . .
—  Dla Adama!... Dla Adama, Zygmunta i Juliusza!... 

Dla naszych wieszczów !.  . .
—  Na W awel z n iem i!. . .
Czyby też^dano wią-r,ę za granicą , ;jjt w Krakowie nie 

znajdzie niestety większego biustu, którego z tych trzech 
wieszczów, i że dopiero; w danym razie potrzeba na gwałt 
lepić z gliny popiersia, ale o odlewie broń Boże, pomyśleć 
nawet. Wszakże piękny biust Mickiewicza w-glinie wypraco­
wany prz,ezj zdolnego artystę - rzeźbiarza p. Kuśzawęg podzi­
wiany powszechnie na-wieczorku listoparfOwwn, urządzonym 
p»3,ez młodzitż tutejszą, czekał przez długi c^ąs zlitowania 
ludzkiego w pracowni artysty#aż w końcu z.esephł, jak ws-ay- 
stkie gliniane pro-j,ekta nasze i rozsvpat się w kawały, bo —  
ćanduszów na kupienie gipsu i sporządzenie odlewu brakło,
a mecenasów sztuki nie szukać u nas.

* *

Lekanzc mogą się teraz poszczycić kolegą, o jakiego 
trudno w innych zawodach. Brat Cesarzowej Austryackiej, 
Arcyksiążę Karol Teodor w Bawaryi poświęcający się od 
dawna studyem medycyny, a w Ostatnich kilku latach jeden 
z pilniejszych uczniów kliniki monachijskiej wykonał w  za­
kładzie okulistycznym Dra Augusta Rothmundanpo raz pier­
wszy operacyę Jecka z^zupelnem powodzeniem. Gdzie też do­
stojny doktor-arcyksiążę^ czy też arcyksiążę-doktor ośiędzie 
na praktyce :

 -zz-----
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Dwiii piekielne Targow ice.
I na nogi krzepka w stanie,
A  ty w ieszczy nasz B ogdanie:
»Na podzwonne po niewoli 
» W ytniesz w  niebo lot sokoli 
»I nad głow ą Magdalenie 
>*Szepniesz pańskie rozgrzeszenie U

G ry f .
20 listopada 1S 74.
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S A M A  J E D N A .
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r "(Ciąg dffS&y).

III.

—  /B ed ejpr^ow ali ,  —  powiedziała sobie Ella z silą tej 
Aiary, której nic jeszcSre nie zraniło w życiu i nieoslabilo-j 
a ê niedoświadczone dziewczę nje p.ytałuS.jaką pratęi daje
sWiat kobiecie i jakie miejsca przy warsztacie społecznym sk 
dla niej wyznaczone. Biedna sąerota ni||| wiedziała jeS^czet że 
stokroć trudniejszym od posta nOjwieniąlj jest wykonanie tega  

K&lachetnego zam iaru , wynalezienie rocfejtju Jlnodziwe) pracy 
1 oddanie się jej zupełne; nie ‘ wiedzrałgu żaj ta dewiza;, którą 
Sjtfk nasz zawiesił ną. sztandarze kobiet, w zastosowaniu nie 
nia u j^as jeszcze niestety realnej podstawy. Nie spodziewała 
SN> że" przv szukaniu Cza spełnieniem swego zamiaru zabłąka 
Slę wśród pustyni ustroju społecznego*, w której dwie tylko 
Czekalv na nią śei&żki w y d a la n e  krwawą stopą tylu jej po- 
Pr?edniczek. Jedną ązj'y kobiety spiesznie a krokiem d ro lg ym  
'vlokąc zaBobą-.Gęźar, którego nie riAuc-żono je dźwigać do- 
Aze, —  niosące ze sobą to, dój) n««wano dla nich łrykBta ł-  
Ceniem w jg s z ® n  loff lśty  i pracą unr^śłową, a to użyte jako 
Sl"odek do żyóła dawało im jedyny tytuł: guw ernantek !.. .

D r u g ą - w l o k ł y  się  p r z y g n ę b io n e  is t o t y , b ie d n e , z w ię -  

d n ia łe  y y 'p r a c y  o r g a n ic z n e j ,  sk aza rfe f n a  w ie c z n ą  m ę f-z a rn ię  

N ie d o s t a t k u , w y s i l e n i a ,  k t ó r y m  lo s  w c i ś n ą ł  w  rę k ę  k a w a łe k  

s t a lo w e g o  d r u tu  n a zw a iń sjg o  i g ł ą ,  z S p lą ta n e  n a  c a łe  z fjc ie  ja V  

I-a o k o ó ri n ie  w  w ę ż e  w p r a w d -z it ,  a le  w  m e s k o ń ć ż b n e  'p a s m a  

n *c i i je d w a b iu ,  —  i te n a d a n o ;  O T w a c b k a n r i! . . .

Guwernantka i szwaczką)!- Dwa zawód}' pozostawione 
dla kobiety- naszeirr społeczeństwie, dw:e godności, za 

tóre trzeba płacić życiem, nrEdościa, mal^eniami, 'za-jJltrciem, 
Poświęceniem... dwa^zawody ratujące od nęlłzy, niedostatku, 
a .połączone do tego najczęściej y  okropną fatalnBcią kobic- 
Cego losu, ze staropanieństwem!

Któryż z nich miała wybrać Ella? '
^łl-kształcenie odebrane od matki było aż n trato wy- 

staiiczającem dla ni^*»samej, ale dój udzfelenia^go innym nie 
ntogło było wystarczać Ł r e s z t a  miało ono swą wartość wdę- 
CeJ dla ducha i serca, aniżeli dla umysłu —  tworźylo piękne 
z® d y  i poSSPa. za które świat guwernantkom nie płaci, —  
aA nie tw-orzc lo nauki, którći przynajmniej po^orółt' wy- 
111 ag a-'-ój nich.

Pozostała więc tylko druga droga do wyboru, drugi-ro- 
dżaj pracy, wymagający wprawnych palców, anielskie] cier­
pliwości, d o b r e j  wzroku i —  m M leoBu^j igły.

W Ser na ;swemu postanowieniu: pracoWac jakkolwiek- 
Mdz, byle prasować, —  chwyciła się Lila tćj jcdynćj iya wraz 
dkt niej drogi.

Nie bera trudnosti dostała nriejste w jednym ze znttnych 
W E e ś c ie  zakładów szycia, którego Ałaścidielka, ITobieta sły- 
’Mca z dobrego gustu, używająca niejako tradycyjną siaHę

f>7

w  swoim#zawodzie, zajęhłfSię chętnie sierąfą, Aygłafenjąca sie 
do niej nieśmiało i skromnie po pracę.

Pard Atąnazjra długoletnią praktyką wyrobiła sobie li­
c z n i  stosunki w tym świecie węęższmn, ubóstwiającym zrę­
cznie ułożone ffałdy i krój sukni, jedwabne materye piaryskie, 
kwiaty i koronki brukselskie, Zamówień miała zawrze bez 
liku kilka miesięcy naprzód i roboty u niej nigdy nińbrakło. 
Btfebąfannie prawie kilkanaście prasownic różnego stanu 
i wieku ślęcgało pilnie nad robotą, a w ich gronie bywały 
także ez,ęsto córki zamożnych rbdzićów, które u w E ’ałv za 
bardzo p®Sytaczny obowiązek wrobec w idoków prędkiego za 
mążpój.śjj.ia: naukę kroju i poprawnego szv<ńa.

Pani Ataasfzya należała d'ói|ltych wyjątlców żg świata 
kobiecego sw.ej sfery, co^pojnrują całą okropność sieroctwa. 
Mająis pod swojenr okiem wiele istot pqzbawion ’ch opieki 
i widząc je tak często naraaone na upadek, calem Sercem 
starała się wchodzić w położenisJipiSiJowmic swbjfego zakładu 
i nietylko dawała im pracę .i z Urobek;* ale tak-że opiekę mo­
ralną,, ratię i prawdziwie macierzyńską życzliwość.

Ella jako poSStku ja ta  musiała się pilnej ni-ż inne przy­
k ład ać  do pracy, co i korzystniej oddziaływało na nią, 
odrywało ją od upoiuSjSwmj myśli -aierćratwa. Czasami tyllio 
schylona nad robotą, gdy inne jej towarzyszki szeptały do 
siebie po cichu ' jw oje  tajemnice i chichotały flngfcie z do­
wcipów, Ella nrvślą wr-,cał*a w niedfleką przeszłość,ji li&zstrzą- 
sa4 a -wszystkie zdarzenia, i w dtwiliich tvch rufleksj i coraz 
częściej i coflz  wyraźniej zagjfcła sięnjej w duszv rysow ać—  
pietrać Ludwika. Jakieś uczucie wdz-ięcznośaa budaiio się 
w sergń dziewczęcia S I  te wszystkie objawy prawdziwego- 
zajęcia się jej losem. Postępowanie Ludwika ziAzęła rozbieg" 
rat uważniej i tłomaczyć je snbie rozmaicie. —  Mijały dnie 
wśród praty. Rano i wicczńrem z zakładu ódptrowadzała^Ełlę 
poczciwa MichytSwa, albo _Teodpjek do domu. Niedziele spę- 
d?;iała w kościele, albo na cmentarni u gurobu matki.

s"-®icha, milcząca, sm u tnayw  czarne; żałobie odbijała od 
tła towarzysz-ek, z których każda pomimo swoich d,&leglivvo- 

praynajm-riłej dobry humqr zachowaći umiała. Najczęściej 
naraża się t e n , kto w gronie wieściłem arie pod-ziela ogólnej 
wesołości, a ludzie Śmiejący się tracą sea|e i zęmfanie do 
tego, który z nimi śmąać się nie nroże lub nie umie. T o  też 
E lla  jakoś nie latwp lgnęła do swego otoc|«nia w zakładzie 
pani Atanazyi.

W  jój sftrocenr mieszkanku natomiast zlipanowal powoli 
-lad i sp o ^ ^ ,  a co więcej jakaH niewidoma ręka r o b i®  jej 
bazustanniE' ^rile niespodzianki. T o  pow.^.ciwszy do domu 
zadaw ała  na stoliku nową ksic^ke, to nuty na fortepianie, 
kilka razy pomimo zinrowej p<Sy wiązankę irołkówr znacho- 
d¥iła przv swoim łóżku. Oprócz TeoTofka, który nrówiąc 
nawiasem dziwnie przywiązał się do Eli i, i starej Michałowćj 
nikt uie bywał w jej dziewicz) m poj^eiku. Z pod atku  za­
dziwiały ją i wastanowia-ły te rcjaj-cody pamięci tajemniczej 
cmiby, ale wreszcie domyśliła się pś> kilku p feegótach , cM-j-a 
ręlca ośmielała się zadżiwiać ją prsyjenrnenri niespoM-zianisami. 
Któż innv czuwałby tak nad sanrotń^eirtn sieroty, jeśli nie 
pJSczciwy Jaś ? Rzeczywiście, on t o  szanując wotfp E lk i ,  nie 
odważał się jej preełanrać i mając wzbronidae _sobie nadal 
y>iy,ytv, korzystał z każtłej sposobności, aby choć w pj;zecbo- 
dzie raz na dzień, bodaj na ulicy zobaczyć E l lę ,  rzucić jej 
przyjazny uśniiec-h i ukłon uprzejme-. On to prowadził citŁa 
gł4 " k0Sfflachtv z Teod(>rkiem i używał go jako niewid/ial- 
nego^ducha do ®Dsług., jakie nr u cMbre jego i pc^»ci\te5 serće 
doradzało. Sam źaś nie śmiąc na ulicy bez upoważnienia Elii
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zbliżyć się do niej; co wieiiżćr prawie w przyzwoitej odległości 
odprowadzał ją do domu, a nieraz dopuszczał się tej jedynej 
zbrodni, że wbiegłszy cichaczem na trzecie piątro pod okno 
wychodzące na ganek zazierał ukradkiem praez szyby, aby 
choć z drugiego pokoju rysujący się cień Elli dojrzeć na 
chwilę.

Po owej ostatniśj w i7 -cie i zajściu z baronową, Ludwik 
zmienił fię jakoś dziwnie. W  kilka dni potem wyprowadził 
się od Jasia i jak mówiono zamieszkał w sąsiedztwie baro­
nowej Aurelii. Długi czas nie widziała go Ella, aż pewnego 
poranku wbiegając jak zwykle do kamienicy, w którśjl znaj­
dowała się pracownia pani Atanazyi, w  pośpiechu potknęła 
się o stopień i omal nie upadła na wschodach, gdy wtem
jakaś ręka ujęła ją silnie pod ramię i zatrzymała.

—  Ostrożnie, panno Ello, —  dał się równocześnie s ły­
szeć znanv jej dobrze g ło s , po którym poznała L u d w ik a ; 
schodził właśnie ze wschodów i poważnie uchyliwszy kape­
lusza dodał: szczęśliwy traf pozwala mi oddać pani małą
przysługę, na którą Bóg w r S  jak długo znowu czekać będę
musiał.

Ella zarumieniona nie umiała mu w pierwsze) chwili 
odpowiedzieć —  sama nie wiedziała dla czego to niespodziane 
spotkanie tak ją zmięszało. Skłoniła główką tylko i wbiegła 
spiesznie "na pierwsze piątro.

Odtąd coraz częściej to w bramie, to na wschoclach, to 
przed kamienicą spotykała dziwnym trafem L u d w ik a , który 
ją zawsze jednym i tę m samym poważnvm witał ukłonem. 
Jakkolywek nie mówili prawie nigdy nic ze sobą przy owych 
spotkaniach, nit pozostawał}' one atoli bez zupełnego w ra­
żenia. W  umyśle dziewczvny leżalofldużo nagromadzonego 
przez Ludwika w ostatnich czasach m aterya łu ; w chwilach 
wolnych od uczuć bólu i cierpienia, w chwilach normalnego 
stanu jej umysłu wrażenie, jakie niezaprzeczenie Ludwik 
szczególniej dowodem swego współczucia na Elli .wywarł, m u­
siałoby było mieć skutek, któremu dziewczęce serca w tym 
wieku najłatwiej podpadają, ale wra&fjhie to zostało przygłu­
szone brzemieniem nieszczęścia, które jak ciężka mgła opa­
dło na młodą jej duszę i zaćmiewało wszystko inne koło niej.

0 1 .  d. n.)

D Z I E C I  W  P I A S K U .

I a pagórku, tuż przy lasku 
^  Stadko dzieci widać w  piasku.

Co garść ziarnek chw yci które,
T o  pod słońce ciśnie w  gó rę,
I wnet wszystkie w  złotym pyle 
Rozkoszują jak motyle.

W tem  w yrostek, psotne licho, 
Przysiadł się do wzgórza cicho, 
Zebra! wszystką w  recc siłę 

I podważył piasku bryłę.
Cisnął nagle ją do g ó r y ...
Deszcz ziarnisty spad! jak z chmury, 

A  z nim ludzka trupia głowa  
Zatoczyła się w  krąg dzieci.

Jak gdy w  gniazdo jastrząb zleci, 
Każde z piskląt głów kę schow a,
I z przestrachu ani piśnie —
T ak  na widok głow y trupiej 
W net się stadko dziatek k u pi,
Jedno się za drugie ciśnie,

1 strwożone wlepia o c z y . . .
A od boru dziadek kroczy  
I w  te się odezwie s ło w a :
Moje dzieci, nie bójcie się!

Niema strachów w  tym  tu Icsie,
Ani strzyga się tu c h o w a ,
Ni upiory, ni widziadła —
T o  wojacka głow a spadla,
T o  wojacka dobra głow a!
Bo pod czaszkę okazałą,
Jak  ćmę nocy, co cień szerzy,
W idać plamkę czarną , małą . . .
A  w  niej ciężka kulka łeży.

Na głos trąby archanioła,
Kiedy wszystkie dusze w staną,
Bóg tę kulkę w yjm ie z czo ła ,
W yjm ie kulkę ołow ianą,
1 o wszystko ją w y p y ta :
Z a  co , w  jakie czoło w bita,
Od jakiego w yszła w roga?
I ta kulka w  obce B o g a ,
O zaprawdę więcej pow ie,
Niż najmędrszy rozum w  głowie.

Stefan  ̂ Opatówka.

Z DZIEJÓW UNII
przez

Ju lia n a  ‘B artoszew icza.
(Ciąg dalszy).

NowjS zamach, nawet niedaleki, ale prosto zmierzając)! 
do celu. Uważali radcy ,i gubernatory, że zrobić tak, jak, 
pragnął Karnicjew, będzie to zbyt dzika napaść, więg odbie­
rają tylko księżom unickim spisywanie aktów, stanu cywilnego 
i oddają tę pracę schizmie. Teraz rad nie rad każdy unita 
będzie się musiał stawić przed popami, czy żenić się chce, 
czy dziecko chować, czy umarłego pogrzebać. Popy obejmują 
ęałą kontrolę nad unią. Wiedzą kto, gdzię-i jak się żeni. 
Zapisują pochodzenie jak S c h c ą ,  a na cóżb\ byli popami 
grecko-rosyjskie- prawosławnej carskiej cerkwj^ Pominąwszy 
już i tę okoliczność, że popy przy każdym akcie mogą po­
puszczać cugle swojej wymowie, ileżto z czasem dowiedzieć 
się mogą unici nowych dla siebie rzeczy z tych ksiąg,? Popi 
mogą przez omyłkę zapisywać unitów do akt prawrosławn) ch, 
mogą i co chcą po tych aktach pisać. Kto im przeszkodzi, 
kto nie zna ich moralności upoważnionej przez rząd?

Biskup zdrajca znalazł w sercu swojem pochwalę dla 
carskiego rozporządzenia; wymaga tego spisywanie metryk 
unickich przez popów »powinny w dobrze urządzonem przez 
samowładztwo państwie porządek«. Dokądże ten biskup się 
nie posunie, kiedy mu tak pachnie carskie sam owładztwo!

A  teraz zobaczmy jakie jest wy\ konanie ukazu, jak du­
chowieństwo syzmatyckie rozumie ten powinny gam ow ładz- 
tw ie porządek.

Rozumie jako hasło do nowći moralnej rzezi. Dowo­
dem oto, list otwrarty ,  rodzaj adresu duchowieństwa unic­
kiego gubernii mińskiej do Litty, arcybiskupa Fibańskiego, 
ostatniego nunc) usza w Rzplitej, który po upadku Kościuszki 
posłany był do Petersburga ratować kościół. List ten jest 
z dnia 3 o sierpnia 1797  r.

» JW . Panie! Wielbiła powszechność cała ludu chrze- 
ściańskiego katolickiego Najwyższą Opatrzność Boga, że moc
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)e) 1 dzielność w każdym czasie i zbliżających się upadkach 
"spierać nie przestaje. Odgłos publiczne i widoczne niektó- 
0 'ch przekonanie zawiadomiło przyjazd JW . Pana przez gu- 
beinią mińskąjpd^tolicy apostolskiej, w interesie religii w j jb p -  
neg°, a w czasie koęonacyi Najjaśniejszeg-Oj Monarchy n a s z e j  
łaskawie za wielkiego posła w stolicyłrosyjskiej przyjęte‘gs>fj'już 
synowie matki kościoła rzy msko-katolickiego uznali za Iw e r -  
^zę nieom\ lnveh obietnic Chrystusa Żąbawiciela. Poselstw o 
Zdteni twoje JW . Panie ożywiło ser-ćajj^.eiśnionych zewsggd, 
na)życzliwszych svnów stolicy ś. apostolskiej w obrządku u- 
nickim zostających i pozwoliło znać niemylnic, że głowa .ko 
Scjoła ś. t\ cb wszelkie) pieczołowitości dokładać nie omieszkiwgft 
"n os i  z tąd , że najjaśniejszy ęam B częśliw ie  panujący mo- 
ndrcha,,„wszystkim s.yyym poddanym zabezpieczając wolność- 
" "z n an ia  pod dniem 18 marca roku niniejsze-go 1,2,97 z Mo- 
skty.y mo^a vm ojcowskim cd\ktem dość ubezpieczy! rzym 
s^°-katolicka religie. A  lubo ukazem tegoż roku dnia 20 Jula 

l i  niektórych okoliczności Jego Imperatorska Mość przczna- 
l“2)ć  zechciał, abv wiadomość metryk . cVc>i JW . gtfecko-ijpsyj- 
s^iego mińskiego i wołyńskieg-pj.,arcybiskupa J o w a  parochowie 
"n icc j  odnosić mieli, JW . aktualne;konsyliarz, miński,g(uber- 
nator i kawaler Ztichąryąsz Jakubowicz Karnie jo w co do 

unktu rzeczonego wnajśzania wiadomości metrycznych, J M .  
dlc>'biskupa rzymsko-unickich cerkwi pó-łockiego Lissowskiego 
Z£iżądał wruczenia władzy JW . Jowowi (jako się wyświeca 

Przyłąęz-onego druku\ innych jednak uległowi i dopełniania 
zaleceń JW . arcybiskupa .Iowa rzymsko-unickiemu dueho- 
"^ ń s tw u ,  Najjaśnit jszy, h^jmiłosciwszy Monarcha podpisać 
llle raczył. JWijVgubernator i JW . Jow  nad ukaz i zarządze- 
‘"W^ajnńło.ściWzego Monarchy duchowieństwo rz> msko-unic- 
' Ie» przez kapitanów spraw nycn do ujazdów sprowadzają i 
P°dciągnąwszy po woli swojej lieżne punkta wyraźnie jako 
,Llz na posłuszeństwo i uległość JW . arcybiskupowi Jowowi 
Podpi^wać się każą. Parochii dymy, liczbę dusz obojej pici, 
Ce>kwi fundusze, mobilia i parochóra doźywotność lub do- 
*'Zesność z ty tu łe m , opisanie wnosić i skiadać pod karami 
‘'-ikazaJgjja^najto w przytomności u siebie rzymsko-unickich 
z"'ierzchników JW . arcybiskup Jow  w \y;y,żjwyrażonych punk- 
'-tlch \y mającej się od siebie wydać .schemie nakapać od- 

az>'l się. W  takięm zatem naleganiu i ścisnjeniu siebie, 
nie zna kler rzymsko-unicki, po najwyższej mocy, wszechmo- 
Ulego Bana, gdziehy szukać wsparcia i ratunku, jedno tylko 
P°^ładając ną^ziejr w Tw oje j JW . Panie poxuczon_j Jemu 

1 st,olicy świr tej pieczołowitości, samem' łzami wypisują# 
® " e jęki żale ściele się. u nóg litościwego protektora, a że- 

' Ze; bła^ja i najsilniej prosi wsparcia i obroi>yj z takim wy- 
tl2ena ; nieprzelamanem oświadczeniem, że majątki, życie i 

Z(łrow,ie w ręku i mocy nalegających, a serca i dusz® W szech­
mocnego Boga i Chrystusowej w ladzy widzialnego namiesznika 

niskiego dniem i nocą waszemi J " y .  Panie bogomodlcami, 
d skończenia świata wiernymi, posłusznymi i najulegle-jszymi 
1 j Kler rzymsko-unicki .gubernii Mińskiej.

jjatraszni są, »ten jw. W iktor ,« ten »jw. Jow><. Ale tu 
osobiście mniej e inni, przez nich dzjała systemat. Ci co 

M ie l ib y  bronić lud,  biskupi prawdziwi pasterze w  rozpro- 
^ en>u i prześladowani, ci .co ratif fta ff l l  mogli, uznają fcwła- 

2<̂ > jak Lisowski, umv\vajaj[ ręce. W ięc duchowieństwo 
dclm°  's°bie zostawione idzie na krzyż, na męczeństwo. Od- 
t a )e majątki, życie iSzdrowie, żebrze, błagą i jak najusilniej 
 ̂ ten mongplski Karniejew śmie gol|potwarzać, że do

stępstwa gotowe! Kiedyż.fytoskwa postępowała sobie inaczej 
ofiarami swojemi. [ Jn iży , spodli!

Zobaczymy jeszcze co robi, co myśli X. Lisowski. Ma 
rov w rękach ciekawy dokument, który nam tajemnice jego 
duszy rozjaśnia. Jestto list jego|(z Żyd'-czvna, pisfny 1 .wrze­
śnia r. do biskupaflchełniskiegó Ważyńskięgo. *)

Katarzyna jeszcze wysiała rgo na wizytę cerkwi w ołyń­
skich. Zbliżywszy się dorgranitw rakusldćj:miał ochotę widzić 
się z X. W iżyńskim, biskupem chełmskim, mężem pobożnym 
i dobrym unitą. ŚZapewne sumieniejćLisowskiego niespokojne 
było i pragnął się wytłumaczyć przed Ważyńskim, niewinnego 
udawać. »Przcjazdy graniczne" niepozwoliły na osobiste w i­
dzenie się’," przesłał « E c  tylko do biskuba list z Żydrczyn<i, 
chciał, żeby W aryński skargi jegciSizaniósł do stolicy apffltol- 
kiej, bo jemu samemu znosić się z nią nie bvlo wolno. P o ­
dawał myśl osobliwą unii religijnej »z ca-łem Imperium". 
Czemużby nie ; Ale po tych dowodach zlej wiary moskiew­
skiej, cóżby znaczyła owa unia., z ->>całem imperium«, jeżeli 
nie poświęcenie obrządku dla schyzmy j T ten naiwny Liąow 
ski sądził, ż# stolica apostolska da na to upoważnienie! B ó  
słuchajmy dalej.

» P rz v je d n o c z y łs ię  cała^rchidyecezya metropolitańska 
do panującej religii«. Missve, nawracania trwają jeszcze w ca­
łej s i le . . Lisowski tóbjeżid-źając M ołyń i Ukrainęoznalazł cer­
kwi jeszóże zaledwie 200. 1 nad tem zniesieni czuwają. Joannici 
w  Kamieńcu, Barlaan-w  Żytomierzu, W iktor w Mińsku ar- 
chireje. Lisowski p o w ia d a j  że pozostałych juiwzdykcyach 
naszych biskupów "łajj!wn.,t'Mona'-chini, pani nasza najmiło- 
ściwsza, jako już dla jedno w iernego narodu hojniejsza«, po­
znosiła trzy archirejstwa. Śliczna zamiana! Katarzyna znosi 
jurvzd\kcye biskupów unii, u Lisowskiego zaś tc juryzdykeye 
nic ustają, )akbvl#ż.(\%ysjltriiaHz choj:oby, umarły. Katarzyna 

izukneblowawsży usta biskupowi unii, swoithfcbirów rozsyła i 
w  ustach tego zdrajcy, Katarzyna spełniła szereg dobro­
dziejstw, jako j u ż  dla jednowiernego swojego narodu hojdj 
niejsza! Przypuszczam\, że mógłr coś podobnego, straciwszy 
wstyd , mówić Lisowski gubernatorom, ale pisać w takich 
w , rażeniach do biskupa i to gorhwego biskupa .' w łu m aczy  
się to może ograniczeniem umysło\yem. Klasztoró\y dalej, 
których było w prowincyi koronnej, powiada Lisowski, było 
28 ,  dzisiaj zaledwo zostało 19 i to »do dals-zego-. krajowego' 
rozrządzenia;!1 "V  Białej Rosyi zaś, ciągnie powieść swoją 
strawnego żołądka Lisowski, do mojego na-niniejsząi wiaytę 
w . jazdu, po odejściu przez podobnążi pierwszej missyę po 
większe) części nad trzecią i trzech klasztorów (tekst musi 
być cokolwiek zepsuty, bo mnićj zrozumiałyby a zostają się 
cerkwie klasztory, jednak i o tych nieprze-śtanny czyni sta- 
runek rządzący synod petersburski przez wyznaczone osoby, 
aby pow^oli z czasem nakłonione były do grecko-rosyjski&go 
w y z n a n iS  ‘co i nastąpić musi, ponieważ ten starunek naka­
zała iNu)jaśniejsza Monarchini swoim prz^ornem  ministe- 
ryum (co tu z n a c ^  przezornem?) rzeczonemu synodowi rc- 
skiwptem sw-oim r. 1 ^95 w  miesiącu maju.

T u  już Lisowski do historyi odsyła się i na Polskę 
wsaSstkie winy składa za unię. Synod brzeski nazywa jednak 
Bodnowieniem jedności ś\y.H Na niego i to bohaterstwo. 
Za króla Zygm unt™ »fatalne kłótnie« ; póżnifi u^ony^autor 
czyta w dziejach, »smutne opisanie tragedyi ciągle przez 
dwa wieki. Potem y idżi »owe humańskie ifzezie,» które \y o- 
czach jego są oczywiście prześladowaniem ze strony katoli­
ków wiary greckiej. Potem wyrzuca Polsce »owe więzienia 
arcybiskupa Sadkowskiego." NaresżŁie| ^ bv powiedzieć, że

-*) H a r a R w ic z i A n n alesEtr. S4U.
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i unia cierpiała od Polski ” acny mąż nic nie chce wiedzieć 
o prześladowaniach moskiewskich) wyrzuca Polsce owe na­
wet naszych kapłanów u n,tów, haniebne przez mistrza głów 
ucinanie w Krzemieńcu (ci »naciskani unici" byli w  rodzaju 
Melchizedeków Jaworskich, gotowali rzeź za sejmu wielkiego, 
tac\ owi byli unici jak i chińczykowie. (Oczywiście zacny 
maż w żadne pohopy rzezi, w żadne Motreninyf! i Sm iły  
nie wierzy). Dwór »ro s ff isk i i  mitygował »te niezgody^; miał 
»silne dohowory». Ale nie nastąpił skutek interesowania się. 
Rosła więc nienawiść ciągle katolików obojga obrządków do 
wyznania Egrecko-rossyjskicj religii« (i to dowód bohatyr- 
stwa, że przyznał solidarność obrządków przeciw schyzmie). 
Ztąd miało pójść »haniebne dwóch godnych biskupów z dru- 
giemi magnatami pow-ieszenie wśród W arszawy, których prze­
konywano ‘za sprź'yjanie Rosyanom jako schyzmatykom." 
Lisowski zupełnie w duchu moskiewskim przerabia fakta, zu­
pełny już moskal. Nikt nie chwali wieszań zwłaszcza bisku­
pów, ależ i to nieprawda, E?ęb\ ci biskupi obadwaj woltery- 
ańscv, rozpustni, rozrzutni, byli ludźmi godnymi. Nakoniec 
nie zginęli oni przez przyjaźń swdją dla »Rosyan jako schy- 
zmatvków.» Zginęli jako zdrajcy ojczyzny, wśród powsze­
chnego popłochu i nie^częścia samoluby. W iara prawosławna 
Moskwy nie narodu polskiego, ani wprzód, ani później nie 
obchodziła. Niechaj ją sobie mają, kied) im z tern dobrze! 
niechaj się nią cieszą i brną w coraz większe barbarzyństwo! 
De gustibus non est disputandum. Ale ta wiara moskiewska 
bałamuciła nasze ludności, utrzymywała wciąż je w stanie 
rozdrażnienia, podsycała pochopy socyalne, komunistyczne! 
Oto do czego Polska nie chciała dopuśsić, żeby się ta wiara 
moskiewska na jćj łonie krzewiła. U Lisowskiego jednak 
Polska przegrała stanowczo sprawę.

Brnie dalej ,,J\ V . Herakli,« boć i jemu ten tytuł służy 
kiedy go mają JW . W iktor i JW . Jow. Z nienawiści do 
Rosjjan jako do schyzmatyków S^sprzedali się, <4 powiada, »owi 
kosynierowie i pikinierowie.« T u  już Kościuszko na placu 
dostał za swoje. i>Ten biedny tłum ludu na rzeź przeciwftros- 
syjskim niezwyciężonym wojskom prowadzono, ponieważ weń 
za punkt religii wmawiano, jakoby naprzeciw bisurmanom.« 
Niezwyciężone »wojska rossvjskie.« kto im się oprze i Wiec 
głupi zbrodzień kto „biedny tłum ludu prowadzi na rzeź.« 
C zy włościan krakowskich Kościuszko przeciw prawosławiu 
uzbrajał? Skądżeby ! A  jeżel' :ak twierdzi JW . Herakli Odro­
wąż musiał chyba ajentem być Kościuszki u krakowskiego 
ludu, boć przecie nie twierdzi stanowczo, musiał sam na­
mawiać. Gniewało JW . Herakliusza, że czasami kładziono 
Moskwę z bisurmanami. T o  jeszcze b v ł łv  dla niej zaszczyt 
gdybc kłajaziono. Aleć Moskwa stała i stoi niżćj od wszel ■ 
kiego bisurmaństwa. i Ĉ. d. n.)

N O C E  FLO REN CKI E.
Z H E N R Y K A  H E J N E G O .

N O C  P I E R W S Z A .

(I)okończenie).

Gdy Paganini znowu grać ząęzą ł , zrobiło się ciemno 
przed memi oczami; dźwięki me zamieniały się więcej w ja­
sne postacie i barw y , lecz ciemne cienie otoczyły natomiast 
mistrza, a z ich środka dochodziły uszów moich najboleśniej­
sze wyrazy skarg i żalów. Czasami tylko, gdy mała lampka 
wisząca nad iego głową rzucała nań skromne swe światło,

zobaczyłem blade jego oblicze, na którćm nie w ygasł  jeszcze 
wyraz czerstwej młodości. Dziwacznym był jego ubiór z dwóch 
składający się b a r w , Rółty#1 na poły, a na p o f S  czerwony. 
Ciężkie kajdany wisiały mu u nóg. Za plecami poruszała się 
twarz, której fizyognomia zdradzała swawolną naturę kozią, 
a długie włosem pokryte łapy należące jak się zdawało do 
tejże twarzy, uderzały czasami pomocniczo w struny skrzyp- 
c ó w , na których w yg ryw ał Paganini. Czasami skierowały 
nawet rękę, w której trzymał smyczek, a wtedy beczący 
uśmiech towarzyszył dźwiękom, które tryskały z skrzvpców 
mistrza, coraz to boleśniej, coraz krwawiej. B y ły  to dźwięki 
podobne do śpiewu upadłych aniołów, którzy dopu*iw szy  
się grzechu z córarr>> ziemi i wffijnani z królestwa błogosła­
wionych zstępowali do podziemia z obliczem zapłomienionem 
od wstydu. B y ły  to dźwięki, w  których bezdennej przepaści 
nie jaśniała ni pociecha, ni nadzieja. Jeśli święci w niebie- 
siech słyszą takie dźv ięki, pochwała Boga zamiera na blednie­
jących ich ustach, a płacząc zasłaniają pobożne sw'e głowy 
Czasami, gdy pośród melodyjnych tej ‘gry męczarni zabeczał 
zwykły  uśmiech szatański, widziałem w oddali mnóstwo m a­
łych jędz, które ciesząc się złośliwńe wstrżdsały sźKaradnemi 
głowy i z urągającą złośliwością strugały mai-chew skrzywio­
nymi palcami. W ydobyw ały  się wtedy ze shjSfflpców- straszne 
jęki, przeraźliwe westchnienia i załośne płacze, jakich nigdv 
niesłyszano j&zcze na ziemi i jakich nie usłyszy się moz£ 
n ig d y . . .  chyba w dolinie Józefata, kiedv zagrzmią olbrzymie 
trąby sądu ostatecznego a nagie trupy’ czekając sw'oioh Ial?(5w 
z grobów w y le z ą , . . .  ale dręczon ’ skrzypek uderzył nagle 
tak silnie, tak szalono-rozpaczliwie, że łańcuchy pękły' yi  ło ­
skotem, a zgrozą przejmujący towarzysz wraz z szyderczą 
zły'ch duchów czeredą natychmiast zniknął.

W  tej chv iii odezwrał się mój sąsiad, handlarz futer 
—  szkoda! szkoda! struna mu pękła, jestto skutek ustawi­
cznego pi\\ikato .

C zy rzeczy wiście. pękła mu struna u skrzypców? Nie 
wiem. Ja  zauważyłem tylko transfiguracvą tonów, a Paganini 
i jego otoczenie wydawało mi się zupełnie zmienionem. Z a ­
ledwie byłem w’ stanie poznać go znowu w  ciemnym habicie 
mniszym, który go raczej ukrywał n j?  odziewał. Zdziczałe 
oblicze napół kapturem osłonięte, około pasa gruby’ sznur, 
boso, samotnie ponura postać) tak stał Paganini na skalistym 
szczycie nad morzem i grał na skrzypcach. Było to, jak mi 
się w-yjdaw-ało, o zmroku, zorza wieczorna knvawy’m blaskiem 
oświecała daleko >stumiące bałwariyS morskie, które coraz 
czerwieniej się barwiły i coraz uroczej- huczały- w tajemniczej 
harmonii z dźwiękami skrzypców’. Czćm krwawszej jednakże 
barwy nabierało morze, tern silniej bladło niebo, aż gd\ 
wreszcie falujące wody wyglądały jak jaskrawm-czerwona
krew ; niebiosa tam w skórze stały-się rażąco jasne, jak śnieg 
białe, a wielkie i groźne wystąpiły’ na nich g w ia z d y . . .  a
gwiazdy- były czarne, jak skrzące się w’ęgle. Ale dźw-ięki
skrzypćów stawały się coraz burzliwsze, coraz śmielsze; 
w  oczach strasznego grajka zabłysła tak szydercza chęć ni 
szczenią, cieńkie jego wargi poruszyły się tak przerażająco 
szybko, że mniemałem, jakoby szemrał przestarzałe formuh 
czarnoksięzkie celem uśmierzenia burzy i złych duch ów , 
które łeżą uwięzione w morskich toniach. Niekiedy, gdy wy - 
ciąg'ając długie nagie ramię z szerokiego rękawa mniszego, 
smyczkiem w powietrzu wywijał, wyglądał jak istny czarno­
księżnik, który z rełsz-tzką w ręku rozkazuje żywiołom, a
wtedy z głębin morskich wydobywali się wściekłe świsty, a 
rozhukane krwawe bałwany tryskały tak gwałtownie w górę,



Nr. 6. SZKICE SPOLECZNF I LITERACKIE. 7 1

że czerwoną swą plamą zbroczyły sklepienie niebieski i czar­
ne tam w  górze gwiazdv. I burzyło się, i wrzało, i hucpąłoj j 
jak gdyby^świat miał zapaść .się w gruzach, lecz mnich ęoraz 
uporczywiej na skrzpcach wygiw tjął. Gwałtownością szalonej 
swej w'oli chciał rozerwać siedm pieczęci, któremi zapieczę­
tował Salomon żelazne garnki, zamknąwszy w nich pokonane 
demony. Garnki te zatopił mądry król w morzu i tych to 
właśnie uwięzionych tam duchów.^głosfw mniemałem słyszeć, 
kiedy na skrzypcach Paganiniego gniewne grzmiały dźwłaki 
basoive. Ale wreszcie wydawało mi się, jakobym słyszał na­
wet radosne pienia wolności, a z krwawo czerwonych lal 
wynurzały się, -gloww oswobodzonych demonów, potwory ba­
jecznej brzydotv : krokodyle z skrzydłami nietoperza, węże 
z jeleniemi rogam i, małpy okryte trytonami, psy morskie 
z patrwarchalnie dlugiemi brodami, twarze kobiece z pier­
siami na miejscu lica, zielone głowy wielbłądów, poczwary 
niepojętego składu, a wszystkie utkwiły zimno mądre swe 
oczy, iv grającym mnichu i chw tały go dlugiemi łapy. Ten  
wszakże w szalonym zapale czarnoksięskim stracił kaptur 
ż ag lo w y, a kędzierzawe włosy wiatrem gnane okalały jego 
głowię jakjj.y czarne węże.

Widok ten tak silnie działał na me z m y s ły , że ażeby 
nie oszaleć, zakryłem uszy i o cz y , a wtedy ividma znikli 
Gdy znów na scenę spoglądałem, zobaczyłem biednego G e­
nueńczyka wr zwykłej postaci, zwykłe bijącego pokłony, a 
zachwycona publiczność aplaudowała szalenie.

—  T o  jest zatem owa sławna gra na stronie »g« —  
zauważył mój sąsiad —  gram i ja na skrze pcach i wiem, co 
to znaczy tak na tym instrumencie wygrywać.

—  Na szczęście pauza nie była długą, inaczej byłby 
mnie muzykalne znawca futer^apew nie był wwikłał w długą 
rozprawę naukową. Paganini spokojnie znów’ skrzypce pod 
brodę przyłożył a z pierwszem uderzeniem w stijgny dziwna 
dźwięków transfiguracya rozpoczęła się znowu. T y m  razem 
wszakże dźwięki nie upostaciowały się w tak wyraźnych i cie­
lesnych kształtach; dźwięki te płynęły spokojnie, majesta­
tycznie falując i wzbierając, jak poważne dźwięki organów 
w  tumie, a wszystko do koła rozszerzyło się i wywyższyło 
W' olbrzymią przestrzeń jaką nie oko ciała ,, lecz łi ducha 
oko objąć jest w stanie. W  środku tego obszaru unosiła się 
świetlaną .kula a na niej dumno wzniesiony mąż olbrzi miego 
wzrostu grałący na skrzypcach. Kulą  tą —  byłoż mą słońce? 
Nie wiem, ale w rysach męża poznałem Paganiniego idealnie 
upiększonego, niebiańsko opromienionego,/ uśmiech przeje­
dnania na ustach. Ciało jego znamionowała silna męskość, 
jasno niebieskie szaty otaczały' szlachetne kształty, a n a  ra­
miona spływały wr skrzących się lokach czarne włqs#f5 a gdy 
tak stał silnie i stale, wzniosły bóstwa obraz, i igrał na 
skrzypcach, wydawalorsię, jakoby wrszechtwor-y^jego dźwięków 
słuchały. B v ł  to człowiek —  planeta; około którego obracał 
się świat cały w uroczystej powadze i dźwięcznych rytmach.
T e  wielkie światła, które tak spokojnie błyszcząc około niego 
się unosiły, byłvż to gwiazcba%niebieskie i harmonia dźwię­
ków, która w skutek ich ruchów’ powstaje, ów śpiew sfer, 
o którym marzą poeci, a wieszcze tyle zachwycającego opo­
wiadają? Niekiedy, gdy zapuściłem wzrok natężony i dalekie 
krainy, ujrzałem w mgliste] oddali długie, b i a ł ® z a t y , ; w  które 
obwinięci olbrzymiego wzrostu pielgrzymi, białe laski w l-ęku, 
pielgrzymkę odprawiali i szczególna! złote ich lasek guziki 
były właśnie owymi świecznikami, które uważałem za gwia­
zdy. Pielgrzymi w7 szerokich okręgach okalali wielkiego 
^skrzypka; od dźwięku jego skrz.ypcćw coraz silniej jaśniały

złote łch la&ek guziki, a śpiew z ich ust wypływający, który 
uważałem za harmonią sfer, był li niknącem w oddaliaechem 
dźwięków' skrzypcowych. Niewysłowiona gorąca nabożność 
przenikała te dźwięki, które niekiedy zaledwie słyszalne za­
drżały jak tajemnicze duchów nad wodami rozmowy, indziej 
znów dziko wezbrały, jak dźwięki waltornii przy świetle księ­
życa a wreszcie z niepohamowaną Radością głośno zabrzmiały, 
jak gdv tysiące bardów w7 struny harf uderzy fizłączy swe 
głosv do hymu zwycięskiego. B y ły  to dźwięki, o których nie 
ucho słyszeć, lecz serce tylko zamarzyć potrafi, kiedy spo­
cznie nocą letnią na łonie kochanki, może pojmie je serce 
i we dnie, w dniu pogodnym i jasnym, jeśli z zapałem Za­
głębi się w klasycznej harmonii i piękności greckiego arcy­
dzieła . . .

—  Albo też, jeśli się za wiele zakosztuje szampana •— 
odezwał się nagle śmiejący się głos, który jak ze snu, w y ­
straszyły naszego opowiadacza. Zwracając się ku mówiącemu 
zobaczył Maksi milian lekarza, który w towarzystwie czarnej 
Debory cicho bvł wstąpił do pokoju chcąc dowiedzieć się, 
jak skutkowało lekarstwo choroj zadane.

—• Ten sen nie podoba mi się —  rzekł lekarz wska­

zując na sofę?;./
Maksymilian, który zagłębiony w lantazyach, nie spo­

strzegł, że Maiya już dawno zaąnęłą,. gniewny zdgtyzł wargi.
—  Ten  sen —  mówił dalej lekarz'—  nadaje jej twarzy 

wyraz MHgierci; nie wyglądaż ona już zupełnie jak owe białe 
maski, odlewy gipsowe, w których starami' się zachować 
r y s y . zmarłych.

—  I ja bym chciał —  szjepnął Maksymilian do ucha 
lekarza —  zrobić odcisk z oblicza naszej przyjaciółki, ona 
jeszcze jako trup piękna pozostanie.

  Nie radziłbym Panu, —  odrzekł lekarz —  odlewy
takie z a tru w ają  wspomnienie drogich nam osób. Mniemamy 
zawsze, że iv gipsie zachowała się jeszcze jakaś cz-^tka z ich 
|,yeia a przecież przechowujemy w nim li tylko śmierć. R e ­
gularne piękne rysy przymierają iv gipsie w ira ż  przerażająco 
zimny, urągający, fatalny, który przejmuje nas.jmczej obawą, 
niż radością. Ale już istnemi karykatury są odlewyS gipsowe 
z twarzy, któnmh urok polegał więcej na intelligentnym w y ­
razie, których rysy były w ięcej. zajm ujące, niż regularne, 
gdyż; zaledwie J&gasły tu gracye życia , a już zboczenia od 
idealnej piękności nie bywają więcej wyrównane duchowym 
urokiem. Wspóln 7 zaś wszystkim twarzom gipsowym jest 
pewien niepojęty rys, który przy dluźgzem przypatrywaniu 
s ie . dreszczem przejmuje nt^zą d u sz ę . . .  wyglądają one jak 
twarze ludzi, którzy w daleką i uciążliiyą wybierają się 

drogę.
  Dokąd? —  zapytał Maksymilian, gdy lekarz uchw y­

cił jego ramię i wy prowadził go z pokoju.

K O N IE C  N O C Y  P I E R W S Z E J .

Z  P O L A  J Ę Z Y K O Z N A W S T W A .

i.
Co sadzjg o naszych purystach. Kto ma prawo do ustalania terminów  

w  nauce. Konserwajyzm  krąńcowy. W steczna natura narodowych  
terminologij w  umiejętnościach. Historyczne prawo do egzystencyi 

terminów naukowych.

Dużo się mówi o czistości i poprawności języka, o jego 
skażeniu, o patologicznym stanie mowjSnarodowej, o zacho­
waniu jej sił lub o utracie zdrowia, ocaleniu ducha i t. d.
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łlją jako w:ięrne Bibliotece Warszawskich pachole, O śm ie ­

lam sic zanieść z ducha życzliwości pochodzące, a zarazem 
służb powolnych pokorne przedstawienie:

A )  (.Aby na środowych posiedzeniach, rzeczy ciężkie, 
■głęboko naukowe, technizmem i srogą uczonością nadziane, 
tvlko w treści, z dołączeniem zdania Referenta z wydziału, 
odczytywanemi bywałe, celem zyskania słodkiego czasu i nie- 
nudzenia ciekawych gości.

B )  A bv nazwiska autorów, których prace pod sąd naj­
wyższy przechodzą,.1 dopiero po odbytem głosowaniu przez 
głównego redaktora w ymienionemi b y ły :  przez co się szko­
dliwa względność osobistości w niewinny sposób oddali.

C) A by  zastępstwo glosowania miejsca nie miało.
D ) A b '  każden z gości obo\.iązanym był przynieść jaką 

taką świeżą wiadomość często literacką, chociażby i ploteczkę 
niewinną, b 4 e coś rzekł, a jako sęp nie siedział.

E )  Ab\ się członkowie ReiMkcyi i goście, o j e j  a nie 
później schodzili, iżbv dla spokojności żon, przed północkiem 
do siedzib powracać można.

F )  A by palący i - gafa  takowych z ogniem po za okno 
nie'wyrzucali, albowiem na dole kwietniki słomą na noc przG 
krywane b yw ają , a więc bv mógł powstać ogień, (szkoda 
i utrapienie; a lubo Europa sumiennie rzec by naówczasj 
mogła, iż nauki w W arszawie płomieniem goreją, to jednakże 
Komisarz Cyrkułowy gotówby zdarzenie tako.we pod śledztwo 
ogniowe podciągnąć, każden by w doma cicho siedział, a g łó ­
wny redaktor ostałby w pięknym rosole, —  a przegląd, a pie 1- 
grz m l  a Nądwiślanie i t. d. *) cieszyliby się iż łoże krwio­

żercy, dziewięcioglowego smoka zniszczonem zostało.
Na dzisiaj tc-mi szegżiu literami ograniczam się, —  Za 

śmiałość przepraSam , na drugi raz więcej napisze, —  a jest 
co, tylko się boję. —

A u g : L j'-sina.
Pisałem w peruce 3 . q. 4 1 .

P :  S :  Jawne poziewanie surowo karanem b\dź winno, 
zwłaszcza siadająch przy piecu panów.

T E A T R .
t e ń  Drugi, (L A u tre)  przez panią George Sand.

Powieści znakomitćj francuskiej autorki rsą tak popular- 
nemi, że prz\ ćmiewają svyoim rozgłosem i blaskiem prace 
jej dramatyczne. Pomimo to p. George Sand pisała i pisze 
dużo dla teatru. P ierv®ze  jćj utwory sceniczne cieszył) się 
małćm powodzeniem, gdyż grzeszyły brakiem tej zręczności 
w r o b o c i e ,  która zdaje się wrodzoną francuzkim drama­
turgom. Ostatnie jednak zwycięsko przełamały trudności me­
chaniczne dramatycznej budowy i pomimo swej wagi m y ś l "  
wej, głębokiej i rozumnej, podobały się wybrednej publiczno­
ści paryzkiej. Do takich należy >d’Autre>< w Sobotę na benefis 
p. Wardzyńskiego przedstawiony, którego treść dla naszych 
zamiejski h czytelników' pokrótce tu opowiemy.

Hrabina de Mer^yigis, zacna i święta matrona, |zamie*- 
szkująca piękną Prowancyę wychowuje ty swojej willi, na 
morskiem wybrzeżu, wnuczkę Helenę, dziewczynkę dwudzie­
stoletnią, ukochaną od babki, jej nauczycieli i domowników. 
Johanna, panna respektowa, rodzaj towarzyszki trudniącej się

*) P-isma ówcześnie wychodzące w  W arszawie.

zarządem domu, przywiozła ją;Z Szkocyi, małem dziecięciem 
Uniosła ze starego i ponurego zamku w dzień, w^którym 
matka jćj skonała a ojciec, hrabia de Merangis, zranił śmier­
telnie w' pojedynku bez świadków, młodego lekarza Maxwella 
w  nocy wśród ciemnego i ponurego parku. Maxwell;’zatem jest 
owym »tym drugim«, który opuszczoną żonę hrabiego pocieszał 
i kochał całą dumą pełną ogni młodzieńczych; jest on auto­
rem i ofiarą b ł ę  d u. zarazem. Każde bowiem moralne prze­
stępstwo mieści w sobie, wr samem swojem poczęciu zarody 
■ar^J chociaż w ym ierzy  ją nieraz tylko własne sumienie. 
W  willi jednak nikt oprócz Joanny nie zna tej tragicznej 
przeszłości, bo pozostały w Szkocyi hrabia , po zgonie Elsi 
Wilmor, poślubiwszy Hildę Sinelair, dla której porzucił pierw­
szą małżonkę, milczy o tern wszyjjitkiem, chociaż nalega li­
stownie na swoją matkę, atęv córkę noszącą jego nazwisko 
zamknęła, w klasztorze. Ale szanowna matrona, nie spełnia 
jego życzenia, sąsiad jćj bowiem, Dr. Maxwell, od lat kilku 
przepędzający zimowe miesiące nad śródziemnem morzem, 
zapewnił ją solennie, że dziewczynka jest słabowitą i wątłą, 
a rnury zakonne stać się dla niej mogą grobem , z którego 
wkrótce przejdzie do zimniejszego i wiecznego. Helenka oto­
czona najczulszą i najserdeczniejszą opieką kończy rok dw u­
dziesty, xv chwili, kiedy prawdziwy dramat się zaczyna, a my 
zaś, o tern co wy-źjej, dowiedzieliśmy się z p r o l o g u  i kilku 
pierwsayich expoz\c) jnych scen pierwszego aktu. W  domu babki 
otaczają ją sami ludzie zacni i praw i; Johanna, o której już 
dwukrotnie powyżej wspomnieliśmy; Cesaire nauczyciel hi 
storyi, poczciwy i rozumny, chociaż trochę pedant a prz tern 
naiwnie i nieśmiało, jak na starego kawalefa przystoi, kocha­
jący się w ostatniej; Castel, nauczyciel m u z yk i , jego wuj 
i opiekun, a przy tern prawdopodobnie równie t e n  d r u g i  
dla swego synowicą; Dr. Pons, materyalista potroszę ale w y ­
śmienity le k ;® . ,  i notaryusz Barthes pałający chęciąjjzape- 
wnienia losu Helenki przez umiejętne i zdolne kicrowmictwo 
jej it;teresósv. Przytem z Tulonu, z biór marynarki, przybywa 
od czasu do czasu kuzynek, Marcus de Merangis, który bę­
dąc dzieckiem w ychow yw ał się z Heleną razem u babki, 
a przez k r a c h  finansów')-, jednego z bankierów Marsylskich 
stracił niewielkie mienie. Po nad tą ćhłą dobroduszną grupą 
wybiegają w górę dwie postacie, które urokiem swoim zdają 
się nad nią panować. Pierwrsza z nich Mąxw-ell, to rodzaj ar­
chanioła pokuty i jżalu. Czas naznaczył twarz jego szlachetną 
powagą, ujmującą w' karbuj woli młodzieńczą' gwałtowność. 
Zaparł się wszystkich rozkoszy życia, 1 ażeby odkupić grzech 
pracą, poświęceniem i wiarą we wszystkie wzniosłe idee. 
Drugą jest wyższa nad ludzi, nad zwyczajnych śmiertelników 
święta kobieta, hrabina de Merangis. T a  nigdy n i e z b ł ą ^  
d z i ł a ,  nigdy nieprzewiniła, a chociaż najnieszczęśliwszą 
była w  pożyciu małżeńskiem, poźośtała nieskalaną i świętą. 
Co wprowadzi w ruch dramatyczny to szlachetne grono 
osób.' Same naturalne przyczyny. Autorka w prawdzie życio­
wej znalazła więc-Śj środków artystycznego r u c h u ,  aniżeli 

.Sardou i Comp. wymyślili i wymysleć zdołają, zgrabnych i fili­
granowych sprężynek, któremi do czynności naginają cały 
swój personal. Hrabia deafMerangis umarł, a wdowa po nim 
chciwa i zlgŚliwfiE wytacza Helenie proces,, którym grozi sie­
rocie pozbawieniem mienia i nazwiska. T o  już jeden powód 
do akcyi. Trochę niebaczny i pospolity, chociaż poczciwy 
Markus, zazdrosny o przyjaźń swojej kuzynki dla Maxwella, 
upokorzony w swojej męzku i próżności przez utratę majątku, 
przyjmujący raz i wnet odpychający meledwie ze wstrętem,
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rękę Heleny, która go kocha, pragnący pc?swięcić się dla nićj 
a nie zgadzająe^się  na .poświęcenie z jej strony, wahający 
się i niepewny, pozornie obojętny i zimn)wchociaż serce jego 
gore najżywszym płomieniem miłości, jest drugą przyczyną 
dramatycznego zawikłania! Wszystko zaś komplikuje sic naj­
groźniej i najbardziej, budząc niesłychany interes, choroba 
hrabiny rodzaj paraliżu i osłabienia, w którem niemy świa­
dek holów i rozpaczy otaczających go ójób, odgaduje wszystko 
i pojmuje, stojąc nad grobem nieledwie, pochodzenia Heleny, 
czem jest dla niej Maxwell, całą tajemnicę prz’t?śzłości ukrytą 
i niewyjawioną przez Johannę. Dramat, który się odgrywa 
pod okiem milczącej babki jest okropnym. Lata poświęceń 
n i e u s p r a w  i e d 1 i w i a j ą przed nikim i\laxwella, każdy ma 
dlań tylko wyrazy potępienia, a dziecko jego zdaje się go 
odpychać i nieTćdwie przeklinać. Błąd i skutki jego straszliwe, 
jak kamień Syzyfa, spadają wciąż na piersi i^ erce  nieszczę­
śliwego , niema dlań ostoi i ratunku w prawach ludzkich, 
niema go na ustach t) ch wszystkich dobrych i uczciwych, 
nikt nic śmie i n i e  m o ż e  go u n i e w i n n i ć . . .  ale jakby 
się niebo nad nim ulitowało i Bóg przemówił przez wybraną, 
Sw i ęta k o b ie t S ?  babka, owa nieskazitelna —  p r z e b a c z a .  
Oto treść i myśl całej sztuki przeprowadzonej z niesłychaną 
konsekwencją i prawdą. Rzgazywiście, głębokość zadania 
i dramatvczność utworu mieszczą się w tern p r z e b a c z e n i u  
chrześciańskiem, które jest nieprzewidzianym wynikiem zda­
rzeń, ale zarazem darem łaski i natchnieni a Bożego, ono bo­
wiem jest jednym z najwznioślejszych dogmatów’ religijnych. 
Błąd nieda się usprawiedliwić w obec praw towarzyskich, 
ludzkich i boskich; ale wolno jłsst istocie najwyższej, w  mo­
ralnym wwroku udzielić przebaczenie, z powodu ł a g o d z ą ­
c y c h  o k o l i c z n o ś c i .  Musimy tu dla większej jasności użyć 
tego zwrotu stylowego, któiw jest st\lern prawnvm.j Słowem 
jest to sztuka bardzo pięknie napisana, niezmiernie elekto- 
wn a ,  z której wielce zbudować się można i dużo nauczyć; 
traktuje bowiem rzeczj obchodzącą całą naszą ludzkość z reli- 
gijno-prawno-moralnego stanowiska, jest utworem m y k e n ™  
poważnym, uczciwym, pozbawiony m wszelkich form gorszą­
cych, jukiemi posługują sję sztuki Dumas|&w(śyna® zręczne 
kombinacje sceniczne Sardou albo panów Meilhac i Halevy. 
Dyalog w niej <źvwy i rozumny, niedostępnym i niezrozumia­
łym  jest chyba dla takich, którzy tylko zabawy, skandalu 
i rozrywki szukają w teatrze i dla których teatr niema jam 
obowiązków ani moralnych wyższych zadań do spełnienia. 
Ogól publiczności krakowskiej zebranej w sobotę na benefis 
pana Wardzyńskiego w ten sam co i nyv sposób zrozumiał 
“ Tego  drugiego» i dlatego jednomyślnie tak gorąćcmi okla­
skami przyjmował go , począwszy od trzeciego aktu aż do 
chwili, kiedy zasłona po raBpiąfy  spadająca, przerwała i zam­
knęła bieg akcyi. Rzeczywdścre nieznanie sztuki dramatycznej, 
ktoraby równie silnie chwytała za serca i pomimo swojej 
prostot}, była ta-k intetesującą jak >d’autre«. Do ostatniej 
chwili nikt a nikt przewidzieć nie może 'rozwiąz-ilnia, a na­
dejście takowego w , daje się slusznem, komecznćm i natu-
ralnćm

Przejdźmy tfirhż do gr ■ art stów, gdyż i ta zasługuje 
oa szczegółowy rozbiór. N a jw i ę k s i  pochwał}' należą się be- 
•tefisantowi p. W ardzyńskiem u, który pomimo że byl mo­
cno chory prawie niewładnący nogami, grał ze wzruszającą 
prawdą i technicznemi środkami nadea-' artystycznymi, najdo­
skonalej pojmując najsubtelniejsze zamiary autorki. Panna 
Urbanowicz z roli »Heleny« zrob’ła prześliczną kreacyę,-

wiernie oddającą to, co pani George Sand przez nią wwnSdć 
chciałSk, Pan Podwyszyński był prawdziwym typem żywego 
francuza, zarazem dobrodusznego i zgryźliwego, a miłującego 
prledewszystkiem muzykę. P. Szymański, zwykle niezmiernie 
zdolny i poprawny aktor, którego zasługi dla ^ e n v  krakow­
skiej są olbrzymie, widocznie n ic  dość dobrze pojął charakter 
powierzonej .sobie ślicznej roli, gdyż go n i e j e d n o l i c i e !  
przeprowadził w grze swojej, zwyczajnie starannej. ;LIsterków 
tvch jednak dopatrzyć mógł zaledwie widz bardzo inteligen­
tny i ohyty z warunkami teatralnenu Pan Idziakowski po­
winien nvł być więcej uczonym, dobrodusznym i materyali- 
stą, a pan Glikson przjń pewnej karności, harmonijnie w yra­
żać dobroć wrodzoną i serdeczne grzywiązanie do Heleny.

Pan Dlużewski wcale przyzwoity w ogólności amant,
0 miłej i sympatycznej powierzchowności, niechciał wniknąć 
w zadanie ważne i "głęboki,, jakie mu przypadło w udziale. 
Te^o rodzaju postać wymagała większych studyów i więk­
szego zamiłowania w obrobieniu szczegółów. Panna May wi­
docznie znużona i osłabiona chorobą, niewlała w uroczą po­
stać Johannv, dość przerażeń ścigtfj^ycb ją od wyjazdu 
z SzkiTćyi, dość s k o n c e n t r o w a n e j  w piersi, w glosie, 
w  wyrazie twarzy dram a.'czności, dość obudzenia dla błędu
1 wątpliwości w prawość swojego 1 łamstwa. Pani Wolska w y ­
borna*! w akcie trzecim, grzeszyła zbyt gwałtownym powrotem 
do sił w piątvm oraz zbvt młodą charakteryzacyą. Drobne 
role pana Bendv i pani Hoffman, wyszły w grze ich sta­
rannie i prz\ zw-oicie.

k  ...tsp
 —  —

K O R E S P O N D E N C Y A  Z U K R A l j ł / ' / ’

N ie ł a t w a  to rz ecz  z a p r a w d ę ,  p i s z ą c  z k ra ju ,  g d z ie  w s z e l k i e  s tano  - 

dz ie ln e  o b j a w y  ż y c ia  t o w a r z y s k i e g o  i spoieczoego.^i^Zy g^ ia ta  rę k a  p y A n i ó c y ,  

O d p o w i e d z i e ć  z a d a n iu  c lz ićn n ikarsk ić j  korfcspon dency i .

[IliB tp o lSn o .ści polskiej, zamieszkałej na 1 'krainie w. CTcc dzisiej­
szych warunków politycznego ' -‘j ^Ytu. pozostaje jedna tylkójrola -b ie i-  
ntuąoj oporu; źatlnin czwip ^ ^  na "zew nątrz1 nie możfc tu mieć m iejsca, gdy 
prztciwnie, ustawiczne ^ 'w ie n ie  w  sobie narodowego ducha jest jedynym  
obowiązkiem i jedyną możliwą protestacyą prżtśfw ko temu g ^ s t k i e m u  
S K y c h c H J  z in im t y w y  rządu, dążąc do zagtodjA‘żywiołu polskiego. 
PaurzebYiw-zyznm:, ż-e pomimo wszelkich usilności Moskmi i nieprzeldtra- 

niu środków.' tak ‘ J b r u & n  j Ć r a n o s k w ic ż ę n ie ^ ó ^  powolnym
p o tę g u je  krokiem, Z każdym rokiem zmniejsza się ilo|ć» m ajątków  

polskich, że wciąż więcej się m ng9 |  liczba moskiewskich przybłędów, dla 
których Ukraina1 bywa na i l e  prawdziwy kaiitwni^ą —  to praw dą, ale 
prawdą jest taliże! że nie ma najm m ejsztgo.oEltAatywam a tej napły-pwrej 
hołoty na towarzystwa miejscowe polskie i że pod tym względem | | d  
mocno się w  swoim rachunku pomylił- Zmieszał c g  w praw dzie' żyw ioły, 
ale'jeżeli Ztąd powstało uakie p ó ^ ^ e n ie , to li tylko mechaniczne, które 
na usposobienie' i f f i k ó w  wpłynąć nie mofc. Z JłitfflSn iczon ych  p rzyw i­
lejów. jakiemi rźąll obdarza nabywców posiadłości z rąk polskich., korzy­
stają nal S S ciói \vvrzutki S o f t y  eń ś t wa~' m t» s. k i c w s k i ego, k lq V  stojąc pod 
każdym względem n ew j od miejscowego obywatelstwa., mogą chyba tylko’ 

do ' d a " nej jtgó niechęci dodać [Pogardę , najzupełniej u Siaw ietłliw ióiią. 
Szlachta nlijH  instynktownie prawie pojmuje, że w  interesie jćj przykz-Ibśći 

jest t im  mać się ziemi jaką pósWda i nawet wobec trudnych stosunkowo 
warunków gospodarki, p f f y  niezmiernie' podniesionej płacy robotnika 

i .ustawicznych szykanach ^ .s t r o n y  ryadowćj adm inistracyi, broni się jak 
moż-e-witl nastręczających się pejkus. Największą pokusą jest tak ZJjjana 
f 5 ffusva u d i e i o w .  Kontisya ta zajmuje się skupowaniem H ją t k S w  na 

własność tronu. Obraca ona wielkimi kapitałami, H je  dogodne warunki 

sprzedaży; i dąży d6 przegroffieniiU polskiej Ukrainy w  jedną wielką po­
siadło dworu. Ze smutkiem prram ać potr^iba,,.. że na ten lep łapać sit 

H H I ludzie, dla kt(5r\ ch pokusa tega regzaju winna b y . obojętną, a którzy 

tem wieksze ntiiją na sobie o b w ią z k i , ź t  stoją w y a k o  pod względem  

kapitałów i ziffiiczeniti* w  hi&rarbhii społecznej. ArystokracyitLnasZa nie
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związana uczuciem serca z ziemią rodzinną, łatwo też się jej pozbywa. 
Przed bardzo niedawnym  czasem hrabia W łodzim ierz P... sprzedał na 
rzecz u d i e  ł ó w  część sw ego pięknego klucza, a jeżeli mamy w ierzyć krą­
żącym pogłoskom , ma zamiar sprzedać i resztę*). O głębszem znaczeniu 
tego smutnego faktu rozwodzić się nie m yślę, chcę tylko dać miarę tego, 
jak dalece posunąć się może m arnotrawstwo bezcelowe i brak zm ysłu  
praktycznego. Oto •—  ktoś, przez którego ręce przeszedł tylko majątek
0 jakim mowa, zarobił na tym interesie około 200.000 r. s. Nieprawdaż, 
że sumka dość pokaźna. Cóż jednak powiedzieć można o człowieku, który 
pozbywa się dobrowolnie majątku za dziesiątą, co najwięcej, część jego 
wartości, za sumę bowiem, jaką by wyniosła sama te nu ta przez lat dziesięć 
lub mniej nawet.

Sm utny to fakt, ale —  autentyczny.
Poczucie sprawiedliwości jednak każe nam dodać, że nie w szyscy  

przedstawiciele arystokracyi naszej tak po macoszemu postępują z ziemią, 
która robi ich poniekąd strażnikami narodowości na kresach. Chlubny pod 
tym względem  w yjątek stanowi hr. W ład ysław  Br..., który w  dobrach 
sw oich zaprowadził w zorow ą administracyę i daje zajęcie ogromnej ilości 
proletaryatu szlacheckiego. W szelkie ulepszenia gospodarki, wszelkie nowe 
wynalazki b yw ają tu natychmiast zastosow yw an e, w brew  osławionemu 
k o n se rwa ty z m o w  i rolnik ó w  U k r a i ń s k i c h.

Kiedy m owa o właścicielach realności ziemskich na U krainie, nad­
mienić muszę o k w estyi. która od niedawnego czasu nabrała niepospo­
litego a dotychczas nieznanego u nas znaczenia. Jest to kwestya propinacyi. 
W edług nowego rządowego u k a z u ,  a w b rew  dotychszas istniejącemu 
porządkowi rzeczy, prawo utrzym ywania szynków  przyznane zostało zaró­
wno właścicielowi majątku jak i chłopom, z a  i c h  z o b o p ó  1 ną z g o d ą .  
T ak  stało w  ukazie i nikt przeciwko temu w ystępow ać nie chciał, bo było 
rzeczą jasn ą. że gd yb y jedna strona chciała robić szykany drugiej, to
1 druga m ogłaby jej oddać pięknem za nadobne, coby w  końcu do jako­
we jś zgody doprowadzić musiało. Tym czasem  wkrótce pokazało się obja- 
ś n i e n i e  ukazu, jak wiadomo w  R osyi niezbędne, gdyż każda ustawa 

rządowa jest jak owe oraculum dclhjskic, ciemna i tajemnicza. W  owćm  
tedy objaśnieniu w yczytaliśm y z niemalem zdziwieniem, że przy trakto­
waniu w  tej kwestyi każdy włościanin ma mieć głos jeden, tak iż sam jak 
i właściciel majątku, co znaczy, mówiąc wyraźnie, źe chłopi mogą się do­
skonale obejść bez zgody p a n a ,  ale on zależy od nich najzupełniej. Ł a ­

two wyobrazić sobie wynikłe ztąd nieporozumienia między obywatelami 
a ich dzierżawcam i, którzy mając sobie w  kontrakcie obiecane znaczne 
z propinacyi dochody, muszą je dziś zredukować do zera. Ustawa ta do­
tknęła również żydów , którym stanowczo wzbroniono szynkować.

A  propos żydów . Są oni nadzwyczaj poruszeni w  skutek pow sze­
chnej konskrypcyh której również ulegać muszą. Nie odznaczając się nigdy 
marsowem usposobieniem starali się i teraz drogą wykupu uniknąć tej 
smutnej konieczności, ale że nic w szyscy zdobyć się mogli na nabycie 
w y  kupnego kwitu, którego wartość początkowa r. s. 5 od, urosła z czasem 
do kilku nawet tysięcy, więc chwytali się najrozmaitszych środków nieraz 
bardzo rezykownych. Słyszałem  naprzykład z ust wiarogodnych opowiada­
nie o jednym izraelicie, który zadziwiał członków komisy i poborczej swoją 
niezwykłą lekkością. Okazało się, źe ów  nieborak przez cały miesiąc m o­
rzył się głodem i pił ocet, byleby tylko nie być zmuszonym do dźwigania 
karabin li. G zy uw olniw szy się chwilowo od wojskow ości moskiewskiej 
nic zostanie zrekrutowany na łono Abraham a, to inne pytanie. Bądź, co 
bądź pobór tegoroczny bardzo ciekawych dostarczył przykładów i dał nie­
mało do myślenia. Godnym jest zanotowania fakt następujący:

W  mieście Berdyczowie, liczącym kilkadziesiąt tysięcy mieszkańców, 
a których przeważna większość, bo może 4/., składa się z żydów  nie zna­
lazło się ani j e d n e g o  z nich, któryby w  roku bieżącym miał lat 2 1 ,  t. j. 
kwa li li ko wat się do służby w ojskow ej. Rząd musiał w  obec takiego faktu 
przyjąć za zasadę rekrutować młode pokoi nie Izraelitów nie na m ocy św ia­
dectw m etrycznych, ale sądząc z pozoru, z powierzchowności. Zasada dość 
oryginalna, ale przyznać trzeba, że w  tym wypadku jedyna.

*) Przez szacunek dla naszego korespondenta umieszczamy kores- 
pondeneya jego w  całości lubo gdzie niegdzie może bylibyśm y innedo zda­
nia. Go się tyczy hr. W ł- P. to o ile nam wiadom o dobra jego W iśniowice  
tylko zbiegiem okoliczności dostały się w ręce m oskiewskie, z którego to 
powodu nawet hr. P. w ytoczył sprawę przed sądem. Robim y tę uwagę  
z tern większą przyjemnością, że o ile w iem y hr. P. jest praw ym  obyw a­
telem kraju i patryc tą. ( Przyp. Red.).

Słyszeliście zapewne o tern , że projekt wprowadzenia powszechnie 
obowiązującej służby -wojskowej przygotowany już był oddawna i tylko 
z powodu upartej protestacyi kupiectwa i duchowieństwa (schy. matyckiego) 
przez czas dość długi pozostawał w  zawieszeniu. Zachodzi też pytanie, czego 
się też może R osy a po wprowadzeniu go w  życie spodziewać. Zdania pod 

tym względem  byw ają najrozmaitsze, zdaje się jednak, źe rząd nie pora­
chował się dobrze ze wszystkiem i następstwami, jakie konskrypeya ogólna 
mieć może. W iadomą jest rzeczą, źe proces Neczejawa i jego tow arzyszy  
nie był wcale oderwanym  i nie m ającym dalszego ciągu faktem. Bo tylko 
jeden objaw  tego rewolucyjnego prądu,, którą dąży do ogarnięcia całego 
kraju; w edług w łasnych słów  Neczejawa, to b yły tylko kwiatki, a dopiero 
później będą owoce. Ciągłe wewnętrzne zaburzenia, o których gazety mo­
skiewskie nic rade pisać, są dowodem prawdziwości tych słów. Pro­
paganda komunistyczna szerzy się ciągłe podsycana i utrzym ywana przez 

młodzież (naturalnie nie naszą). Młodzież ta rew olucyjną jest z gruntu, a jej 
dążeniem jest zbliżyć się do ludu, i zrobiwszy go w yznaw cą swoich zasad, 
podać nui nóż cło ręki. Rząd obecnie zdaje się działać w  interesie tej re­
w olucyjnej dążności, zbliża do siebie obie stron)', przykłada lont do pro­
chu i w m aw ia w  siebie, że małpując Niem ców robi dobrze. W praw dzie są 
ludzie wierzący w  nieomylność głupoty ludu m oskiewskiego, tych z pe­
wnością nikt nie przekona, żc stoi na wulkanie, że chwila w ybuchu nie 
tak niemoźebna, ani też daleko, jak się to nie zdaje. Al e ,  rira  biot, qui 
rira  le dernier !

Jeżeli pomiędzy moskalohlami są ludzie dobrej w iary, którzy w  schle­
bianiu rządowi widzą złote strony niekoniecznie w  skutek uroku m oskiew­
skiego złota, to przyznać potrzeba, że są to indiwidua zadziwiającej nai­
w n o ści! Rząd rosyjski nie miał nigdy l i  świata takiej w iary  w  swoją 
P°tęgę. takiego przeświadczenia o jej nieskończoności, jaką umiał w ytw o ­
rzyć w  Europie Napoleon III. Przypom nijm y sobie, źe na chwilę przed 
rozpoczęciem w ojny francusko-pruskiej miano by u nas za waryata każdego, 
ktoby śmiał powiedzieć, źe wielkość Napoleona jest rzeczą p o zo rn ą ... 
a jednak Sedan krwawem i głoskami w ypisan y w  dziejach Francy i jest 
niestety! —  faktem, nie ulegającym  wątpliwości. C zy daleko jeszcze jest 
Sedan rządri moskiewskiego."... Ale —  odbiegłem od rzeczy.

W Kijowie dużo osób aresztowano za szerzenie komunistycznej pro­
pagandy, szczególniej dużo młodzieży. M iędzy tą ostatnią nie ma zupełnie 
Polaków, (idzie są oni i co robią" co robi młodzież uniwersytecka nasza 
w  Kijowie i w  ogóle na U krainie: Odpowiadam na to: pracuje. Mając 
zamknięte dla siebie drogi wszelkiej publicznej działalności, a szczególnie 
działalności politycznej, pracuje nad z bo gaceniem swej intelligencyi i pod­

sycania w  sobie tego narodowego ducha, po za którym nie masz dla 
młodego Polaka innej drogi, jak tylko ta, co prowadzi do zaprzedania się 
Moskwie lub (co na jedno wychodzi) do spodlenia się. Uwzględniw szy 
trudne w aru n ki, w  jakich młodzież tutejsza rozwijać się m usi, trzeba jej 
oddać wszelką sprawiedliwość, źe pracować chce i u m ie, co zaś zdolności 
się tyczy, to tych dzięki Bogu nigdy nam nie brakuje!

Kiedy już m ówiłem o różnych rzeczach w ypada mi powiedzieć coś 
także i o literatach obecnie na Ukrainie zamieszkałych. Jakkolwiek o ruchu 
literackim w  danych warunkach m ow y być nie m oże, siły jednak są i 
choćby krótkie o nich wspomnienie przyda się do zaokrąglenia niniejszej 
mojej pogadanki. (Dok. n.)

T R E Ś Ć :  Nasze towarzyskie stosunki. —  W iedza i wiara przez Dra T a ­
deusza Żulińskiego. —  Do Bohdana Zaleskiego wiersz z podpi­

sem G ryf. —• Sam a jedna, powieść, ciąg d a ls z y .—-D zieci w  pia­
sku, wiersz przez Stefana z Opatówka. —  Z  dziejów Unii, przez 
Juliana Bartoszewicza, ciąg dalszy. — Noce florenckie z Hen­
ryka Hojnego, fantazya, ciąg dalszy. — Z  pola językoznaw stw a.—  

Z  teki K. B . : ł. L isty  Augustyna W ilkońskiego. —  Sprawozda­
nie teatralne. —  Korespondencya z Ukrainy. —  Misce!lanea.

O dpowiedzialny za Redakcyę J ó \e f  K o stk a . 
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